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NA __ TRAKCIE STAREJ 


cją_druglej jego części. Oto 
fragment odbudowanego już 
dalszego odcinka Traktu. 
(Zdjęcia: K. Szczeciński) 


ZBOŻE DLA LUDOWEJ 


'goroc: 
dzielni produkcyjnej Czer- 
też w powiecie sanockim 
pomimo niepomyślnej po- 
gody akcja żniwna została 
zakończona. Na zdjęciu — 
EJ członkiń spółdzie! 


WAKACJE. Setki tysięcy 
dzieci korzysta co roku z 
wczasów, kolonii i różnych 
obozów letnich, organi 

wanych we wszystkich za- 
kątkach Polski. 600-020b0- 


spęd: ry 

Szklarskiej Poręby. Oto że- 
den z uczestników podczas 
porannej gimnastyki. (Zd.: 
J Pyrkosz, Z. Raplewski) 


2:2. Na stadionie CWKS w 
Warszawie odbył sią mię- 
dzypaństwowy mecz mię- 
dzy Bułgarią a Polską. Pil- 
karze polscy grali bardzo 
słabo, bawiąc się w bezład- 
nq kopaninę na środku bol- 
ska. W drugiej połowie 
'meczu nasi gracze otrząsnę: 
li się z marazmu, bombar- 
dując dosłownie bramkę 
przeciwnika. (Zdjęcia: S. 
Sławkowski, R. Wionczek) 


ZSRR. Na Dalekim Wscho- 
dzie, na Morzu Ochockim, 
rybacy radzieccy dokonują 
połowu krabów morskich. 


połowu. Wyłowione kraby 
przetwarza się na okręcie, 
przywożąc do portu już go- 
towe smaczne  konżerwy 


Patrząc 
ma Kronikę..- 


TEMATY. KRONIKI: . Pierwsza 

rówka. Na Trakcie Starej 
Warszawy. Zboże dla Ludowej 
Ojczyzny. Wakacje. W  Do- 
linie Będkowskiej. 2 : 2. Ze 
świata: _ ZSRR, 8 


"To nie sztuka zrobić do- 
brą Kronikę z „samogra- 
jów*, z tematów, które 
przez samą atrakcyjność 
swojej treści wzbudzają za- 
interesowanie u widza. 

Ostatnia Kronika nie ma 
takich rewelacji, a mimo 
to jest żywa i ciekawa. Za- 
wdzięcza to dobremu mon- 
tażowi i pomysłowemu o- 
pracowaniu  redakcyjnemu. 
Zostały dobrane różnorodne 
tematy, całość ma szybkie 
tempo i dlatego Kronikę 
ogląda się z większym za- 
interesowaniem, niż by na 
to wskazywała atrakcyj- 
ność poszczególnych tema- 
tów. 

Ci, którzy widzieli spot- 
kanie piłkarskie Polska — 
Bułgaria, twierdzą, że Kro- 
nika wydobyła samą esen- 
cję meczu, że wypadło to 
na ekranie o wiele bardziej 
interesująco niż na boisku. 
Jest to niewątpliwie jeden 
z najlepiej sfilmowanych 
tematów sportowych, jakie 
oglądałem w Kronice. 

'Małe sprawy wielkiej hu- 
ty pokazuje nam bezpreten- 
sjonalnie pierwszy temat: 
oglądamy zimny prysznic 
gorącej surówki, zapozna- 
jemy się z pomysłowym 
przełądunkiem żelaza do 
pociągów przy pomocy ele- 
ktromagnesu. PKF już od 
dłuższego czasu celuje w 
umiejętnym . pokazywaniu 
tematów przemysłowych i 
produkcyjnych. O wielkim 
przemyśle słyszeliśmy wie- 
le ogólników. Został on w 
prasie zanudzony i utopio- 
ny w powodzi słów. Kroni- 
ka odkrywa nam ten temat 
na nowo. 

Część zagraniczna PKF 
jest jak zwykle bardzo 
ograniczona, ale również 
interesująca. Operator ra- 
dziecki sfilmował z kilku 
ciekawych pozycji połów 
krabów morskich przez pły- 
wającą fabrykę konserw. 
Sportowców zainteresuje na 
pewno bardzo popularny w 
Rumunii a u nas całkowi- 
cie nieznany sport „rugby*. 
Może nasi piłkarze spróbo- 
waliby szczęścia w tej grze? 
„Film* wysuwa taką pro- 
pozycję jako odpowiedź na 
toczącą się w prasie dysku- 
sję na temat: „Jak uzdro- 
wić nasze piłkarstwo?* 

Boh. w. 


Festiwal filmów 
muzycznych 


W związku z dorocznym 
Festiwalem Chopinowskim 
w Dusznikach na Dolnym 
Śląsku, w kinach okręgu 
wrocławskiego _ zorganizo- 
wano festiwal filmów mu- 
zycznych. Kiłkanaście kin 
ERA przez OZK 

Wrocław wyświetla w tym 


stępujące filmy: 
Chopina, Warszawska pre- 


miera, Mazowsze, Wielki 
koncert, Czarodziej Glin- 
ka, Musorgski. 


Dla miłośników komedii 
filmowych Wytwórnia Fil- 
mów _ Fabularnych we 
Wrocławiu _ przygotowuje 
nie lada atrakcję. W reali- 
zowanym obecnie _ filmie 
Irena do domu! — do któ- 
rego zdjęcia plenerowe krę- 
ci się w Warszawie— wy- 


żony Adolfa Dymszy, któ- 
ry w filmie jest zagorza- 
łym przeciwnikiem pracy 
kobiet. Ludwika Sempo- 
lińskiego ujrzymy jako 
„klasycznego"  biurokratę, 

Film Irena do domu! 
realizuje na podstawie sce- 
nariusza A. Potemkowskie- 
go i J. Wilińskiej reżyser 
J. Fethke. Operatorem jest 
M. Verocsy. 


Ha wystawie wrocławskiej 


Na wystawie wynalazczo- 
ści i postępu technicznego 


we Wrocławiu, która o-- 


twarta została w związku 
z dziesięcioleciem Polski 
Ludowej, odbywają się w 
sali projekcyjnej pokazy 
filmów, ilustrujących te 
wynalazki zastosowane w 
przemyśle, które nie mogły 
być z różnych względów 
pokazane na wystawie. 

Ponadto wyświetlane są 
tam filmy instruktażowe o 
mechanizacji i zastosowa- 
niu wynalazków w prze- 
myśle. 


POŁORUIEJŁ 


„Piątka z ulicy Barskiej" 
na VI Rokotniczym 
Festiwalu Filmowym 
w Gottwali 


W. Gottwaldowie (Czecho- 
słowacja) zakończył się VI 
Robotniczy Festiwal Fil- 
mowy, w czasie którego 
obok szeregu filmów de- 
monstrowanych *poprzednio 
na festiwalu w Karlovych 
Varach wyświetlana była 
również Piątka z ulicy 
Barskiej. Na pokazie filmu 
w wielkim 'kinie letnim 
obecnych było około 15 ty- 
sięcy widzów. Po_ seansie 
odbyła się dyskusja, w cza- 
sie której widzowie 'pod- 
kreślając walory artystycz- 
ne filmu wskazywali rów- 
nocześnie na zbytnie dłu- 
żyzny i niewłaściwe — ich 
zdaniem — zakończenie fil- 
mu. 


o wygląda bardzo niepozornie. Po- 
środku hallu stoją dwa zwykłe 
wieszaki biurowe, a na nich — za- 


nych kart. Wzdłuż ścian na stolikach 

umieszczono dyplomy. W rogu stoi mała 
oszklona gablota, gdzie matowo połyskują 
na aksamicie złote medale. Na ścianach — 
barwne tablice statystyczne, nad schodami — 
reprodukcje plakatów filmowych, ręcznie 
malowane. 

To już wszystko. 

Wystawa obrazująca 10 lat filmu doku- 
mentalnego w Polsce  zaim] wana w 
przedsionku Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych nie jest w zasadzie przeznaczona do 
szerokiej publicznej demonstracji. Stąd wie- 
le na niej żartobliwych eksponatów zrozu- 
miałych tylko dla „najbliższej rodziny". Te 
jednak, które zawierają dane obiektywne, 
uderzają bogactwem treści przy całej lako- 
niezności, a czasem niefrasobliwości sfor- 
mułowań. 

Oto szara tablica głosi po prostu: — W ciągu 
10 lat wyprodukowaliśmy: 

179 filmów dokumentalnych — 370 aktów 

211 wydań specjalnych — 233 akty 

478 tygodników Kroniki Filmowej (do lip- 
ca br.). « 

Razem (dokumentaliści są oczywiście do- 
kładni) — 868 tytułów, tyle a tyle aktów... 

Gdyby ktoś — dowiadujemy się dalej — 
powziął zabójczy zamiar obejrzenia jednym 
ciągiem 478 wydań Kroniki Filmowej, pro- 
jekcja 1.201.000 metrów taśmy trwałaby — 
miesiąc. Andrzej Łapicki, aby powtórzyć to 
wszystko, co mówił w Kronice, mówiłby pięć 
dni i pięć nocy bez przerwy... Łatwo obli- 
czyć, że przez następne trzy tygodnie odpo- 
czywałby i on, i widzowie. 


Statystyka jest beznamiętna, Ale to, co w. 


tym wypadku poza nią się kryje, to żmudny 


iedza 


FILM DOKUMENTALNY 


wysiłek licznego zespołu ludzi, gorąco odda- 
nych swojej pracy. z 

O jakości tej pracy mówią pięknie litogra- 
fowane dyplomy nagród i wyróżnień, me- 
dale błyszczące na granatowym aksamicie, 
krótka wzmianka, iż nagrody państwowe 
przyznano zespołom twórczym za filmy: 
Marchlewski, Szeroka droga, Warszawa, Śl 
bujemy oraz za całość Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. 

Wzdłuż schodów rozwieszono wspomnia- 


sada) polskiego filmu dokumentalnego przez 
świat. Oto rejestr nagród i wyróżnień uzy- 
skanych przez nasze filmy dokumentalne 
niejednokrotnie w silnej A i przy 
nie zawsze życzliwej ocenie: 

1941 — Cannes: Powódź 
1948 Ę Wielkt redyk 

; Młoda wieś 

Łaźnie: Szeroka droga 
Żelazowa Wola 
Szeroka droga 

Pokój zdobędzie świat 
Wielki redyk 


$lubujemy 
Warszawa 
Warszawa 
Powrót na Stare Miasto 


Nie wiedzieliście o tym wszystkim? Nic 
dziwnego. O poważnym i pięknym dorobku 
filmu dokumentalnego mało kto wie w Pol- 
sce tyle, ile by należało, mało kto zna ten 
dorobek w_ całości. 

Dlaczego? „Dokumentaliści" są skromni, 
nie umieją się ani chwalić, ani nawet wal- 
czyć o odpowiednie upowszechnienie swo- 
ich dzieł. Tzw. „dystrybutorzy* natomiast 
często jeszcze uważają film dokumentalny 
za towar mało „chodliwy*, za „dodatek* do 
filmu fabularnego. 

Na Fanfana przyjdą ludzie nawet bez re- 
%lamy, film dokumentalny trzeba propago- 
wać, trzeba podjąć wysiłek, by odpowiednio 
poinformować o nim widza. Niektórzy umie- 
ją tosrobić. Dlatego np. film Warszawa miał 
w Poznaniu 95 procent frekwencji, a w Ło- 
dzi 25 procent. Ale w Poznaniu nie ograni- 
czono się do. afiszów, na mieście ukazały się 
ulotki itd. O filmie mówiono, wytworzono 
atmosterę zainteresowania. 

Kolejarskie słowo, Pamiętniki chłopów, 
List górnika czy Wesoła II powiedziały wię- 
cej i lepiej o osiągnięciach klasy robotniczej 
w Polsce niż większość naszych filmów fa- 
bularnych. 

Film dokumentalny wymaga niewątpliwie 
lepszej opieki ze strony CUK zarówno w za- 
kresie pracy twórczej, jak i należytego roz- 
powszechniania. 

Pracownicy WFD marzą o specjalnym ki- 
nie (na razie choćby w Warszawie) przezna- 
czonym dla wyświetlania filmów dokumen- 
talnych. Kino takie, połączone z salą kon- 
certową, klubem prasy, kawiarnią itd., było- 
by ważnym ośrodkiem nie tylko populary- 
zowania filmów dokumentalnych, ale w 
ogóle kultury filmowej, którą bynajmniej 
nie jesteśmy przesyceni. 

Kto wie, może CUK spełni marzenia swe- 
go zdolnego choć trudnego dziecka? Ocenić 
umielibyśmy to wszyscy. 


St. G. 


JESZCZE _-O APARACIE „OKO” I O FILMIE W ŚWIETLICY 


dy rok temu wystąpiłem na 

łamach prasy z propozycją 

podjęcia produkcji amator- 
skiego aparatu projekcyjnego pomy- 
słu inż. K. Prószyńskiego, spotkałem 
się z całkowitą obojętnością czynni- 
ków filmowych (poza redakcją „Fil- 
mu”). 

Sprawa podjęcia produkcji apara- 
tu „Oko* przyjmuje ostatnio jednak 
kształty zupełnie realne. Jeszcze ży- 
ją współpracownicy inż. K. Prószyń- 
skieqo, którym powierzano wykony- 
wanie prototypów poszczególnych 
modeli „Oka”. Jeden z tych współ 
pracowników opracowuje obecnie 
pewne konieczne zmiany  konstruk- 
cyjne. Zostanie zwiększona porta- 
tywność przyrządu, nastąpi powię- 
kszenie ostrości obrazu, umożliwie- 
nie wprowadzenia podkładu dźwię- 
kowego itd. 

Ostatnie próby wykorzystania 
„Oka* w świetlicach wykazują w 
pełni jego wszechstronne zalety, mi- 
mo że korzystano z modelu sprzed 
25 lat. Dokonywano już nawet dźwię- 
kowej projekcji przyrządem Oko" 
wykorzystując do filmu komentarz 
nagrany za pomocą zwykłego świe- 
tlicowego magnetofonu. 

Wobec stawiania rozlicznych za- 
rzutów należy jeszcze raz zazna- 
czyć, że zadania i cele przyrządu 


Prószyńskiego nie mają nic współ- 


neqo z zadaniami innych aparatów 


„OKO* 
szy od walizkowej maszyny 


— kinematoyraj amatorski K. 


do filmowania jak B mm, 9,5 mm i 
16 mm. Jest to aparat zupełnie in- 
neqo typu, dostosowany do zupeł- 
nie innych potrzeb i możli- 
Jest to amatorski przyrząd 


rząd służy jako aparat zdjęciowy 
oraz jako projektor. Nikt przy tym 


nie twierdzi, że „Oko* Prószyńskie- 
go ma zastąpić normalny film wą- 
sko- lub szerokotażmowy. Przecież 
| motocyki nie jest samochodem, a 
Jednak produkujemy i samochody, 
| motocykle, i nikt nie występuje 
przeciwko stosowaniu nowych form 
powołując się na „standard*, Zresz- 
łą qdyby konsekwentnie realizować 
receptę „standardowości" i kurczo- 
wo trzymać się znormalizowanych 
wymiarów taśmy, to przede wszyst- 
kim niądy nie  doczekalibyśmy się 
wprowadzenia w powszechne użycie 
taśmy _ szesnastomilimetrowej, która 
powstała przecież w okresie nieco 
późniejszym od innych szerokości. 

Aparat Prószyńskiego ma prawo 
istnienia obok innych typów apa- 
ratów filmowych, tak samo jak ma- 
lą prawo istnienia jeden obok dru- 
glego liczne typy aparatów fotogra- 
ficznych. 

Film w świetlicy to przecież nie 
tylko film wyprodukowany dla świe- 
tlicy przez filmowców i o tym nie 
należy zapominat! To również lokat- 


Prószyńskiego. Zajęcie środkowe — ostatni model 
do pisania). Po bokach — aparaty 


„OKO" 


przygotowane do 


ny przegląd wydarzeń (Jakby świe- 
tlicowy tygodnik aktualności), to pro- 
paqowanie terenowych osiągnięć 
przodowników i  racjonaliżatorów 
pracy, to wreszcie jeszcze jeden po- 
tężny środek agitacji wizuałnej. 

Nie trzeba obawiać się, że wprowa- 
dzenie w użycie w świetlicach przy- 
rządu „Oko* stanowić będzie cho- 
ciażby minimalną przeszkodę w pra- 
cy z filmem normalnym (szeroko- i 
wąskotaśmowym). Trzeba, moim zda- 
niem, dążyć do Jak najszybszego roz- 
poczęcia produkcji „Oka”, gdyż apa- 
rat Prószyńskiego umożliwi szeroką 
terenową propagandę współzawodni- 
ctwa pracy w sposób konkretny, 
oparty o lokalny materiał. Aparat 
Prószyńskiego umożliwi np. przepro- 
wadzenie masowego szkolenia me- 


todą inż. Kowałowa w oparciu 
© konkretnych żywych ludzi da. 
nego zakładu pracy, na tere. 


nie którego świetlica działa. „Oko” 
umożliwi zespołom — świetlicowym 
utrwalenie ich wysiłków  twór- 
czych. umożliwi zapoznanie się z 
pracą innych zespołów. Aktorom 
świetlicowym dzięki pokazaniu ich 
pracy na ekranie da możność prze- 
analizowania swych możliwości ak- 
torskich, skorygowania ewentualnych 
błędów. 

„Oke* umożliwi propagandę czy- 
telnictwa, wczasów niedzielnych, wy- 
<ieczek, doskonale uzupełni program 


(m. niej. 
projekcji 


„OKA” 


Tak wygląda 
Rolka kosztuje tyle co jedno zdjęcie amatorskie 


brygady artystycznej wyjeżdżającej 
na wieś. Można mnożyć przykłady 
stosowania „Oka* w pracy świetli- 
<owej, nie mówiąc już o roli „Oka* 


Tak więc „Oko* nie będzie kon- 
kurentem kina i filmu, a na odwrót 
stanie się najwspanialszym propaqa- 
torem kina wśród mas robotniczych, 

Stawiano  przyrządowi  Prószyń- 
skiego zarzut, że „Oko* wyklucza 
możliwość montażu. Jest to jedyna 
lego wada, która jednak również, 
zdaje się. zostanie przez rekonstruk- 
torów zwałczona, i to w dość do- 
wcipny sposób. 

Ma zakończenie ostatnia uwaga. 
Już 25 lat temu sam Prószyński ko- 
piował normalne filmy na taśmę u- 
żywaną w aparacie „Oko*. Apa- 
rat redukcyjny pomysłu Prószyń- 
sklego jest bardzo prosty. Filmy mo- 
żna będzie drukować po prostu... 
światłodrukiem. Kopia filmu _petno- 
progrimowego będzie wówczas ko- 
sztowąła tyle, ile obecnie kosztuje 
oprawiona książka. 

Gdy „Oko* ukaże się nareszcie w 
sprzedaży (oby jak najprędzej) — rę- 
czyć mogę, ża wśród pierwszych, 
którzy będą się © nie dobijać, będą 
przede wszystkim jego dzisiejsi 
przeciwnicy. 


PANTALEJMON JURIEW 


kzeryki 
ZłWLzKi 


Hreosyl 


film zastosowany w „OKU*. 
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CARLA 
DEL 
POGGIO 


nałeży do najbardziej 
popularnych, lubianych 
i cenionych aktorek fil- 
mu włoskiego. Debiuto- 
wała na ekranje jesz- 
cze w roku 1940 w fil- 
mie Magdalena, zreali- 
zowanym przez Vitto- 
rio De Sikę. Pierwszy 
większy sukces  arty- 
styczny odniosła w jed- 
nym z następnych fil- 
mów De Siki pt. Gari- 
bałdczyk w klasztorze 
(1943). Talent młodej 
aktorki ujawnił się jed- 
nak w pełni dopiero 
w dalszych filmach, jak: 
Bandyta (1945) i Bez 
litości (1948), zrealiz 
wanych przez jej męża, 
znanego reżysera włos- 
kiego Alberta Lattua- 
dę, oraz Tragiczny po- 
ścig (1947 — nagrodzo- 
ny na festiwalu w We- 
necji) reż. De Santisa 
i Stracona młodzież 
(1947) reż. Pietro Ger- 
miego. 

Odtworzone przez Car- 
lę Del Poggio role od- 
znaczały się dużą pro- 
stotą i naturalnością in- 
terpretacji aktorskiej, 
prawdą dramatycznego 
przeżycia i żywiołowym 
temperamentem gry. 

Dalszym poważnym 
krokiem na drodze jej 
artystycznego rozwoju 
była kreacja w filmie 
Młyn na Padzie, zreali- 
zowanym przez Alberta 
Lattuadę na podstawie 
głośnej we Włoszech 
powieści Riccardo Bac- 
chellego pod tymże ty- 
tułem. W filmie tym, 
który ukazywał począt- 
ki ruchów  robotniczo- 
chłopskich we Włoszech 
na przełomie XIXi XX 
w., aktorka odtworzy- 
ła rolę młodej młynar- 
ki Berty. Film Młyn 
na Padzie należący do 
wybitniejszych _ osiąg- 
nięć realistycznej szko- 
ły - włoskiej odniósł 
znaczny sukces na fes- 
tiwałach w Locarno i 
wenecji (1949). 

Jednym z  najnow- 
szych filmów, w któ- 
rych wystąpiła Carla 
Del Poggio, jest Rzym, 
godzina Il.  Artystkę 
zobaczyliśmy w roli 
nieszczęśliwej  Luciany, 
żony bezrobotnego, któ- 
ra uważa, że to właśnie 
ona stała się przyczyną 
katastrofy na klatce 
schodowej. 

Poza pracą w filmie 
Carla Del Poggio posia- 
da w swym dorobku 
twórczym szereg ról 
scenicznych. W  przer- 
wach pomiędzy pracą 
nad kolejnymi filmami 
występowała kilkakrot- 
nie na scenie teatru 
Quirino di Roma. 

Obok _reprodukujemy 
zdjęcie Carli del Poggio 
z jej dawnego filmu 
Tragiczny pościg, który 
ponownie ukazał się na 
naszych ekranach. (jł) 


„Rzym, godzina 11" należy do tych wybitnych filmów. które bojkotowane przez rząd włoski odnoszą stale sukcesy «tam, gdzia mogą być wyświetlane. Po sukce- 


sach w Związku Radzieckim i w krajach demokracji ludowej dzieło De Santisa zostało entuzjastycznie przyjęte w krajach Ameryki Łacińskiej 
że literatura o kry- 


ądzę, 

zysie włoskiego filmu 

przewyższyła już, a co naj- 
mniej dorównała literaturze 0- 
mawiającej zalety i powodze- 
nie naszych najlepszych filmów. 

Myślę, iż niewielu ludzi zwró- 

ciło uwagę na fakt, że ci, któ- 
rzy na terenie Włoch w licznych 
szkicach, artykułach i przemó- 
wieniach zaczynają mówić o 
kryzysie, to ci sami, którzy 
zawsze występowali jako wro- 
gowie neorealizmu. Równie cie- 
kawy jest fakt, że zaczęto mó- 
wić o kryzysie w 1952 roku, w 
okresie, który właśnie stanowi 
punkt kulminacyjny w produk- 
cji filmów  neorealistycznych. 
Powstały przecież takie filmy, 
jak: Umberto D., Najpiękniejsza, 
Nadziei za dwa grosze, Rzym, 
godzina 11, Policjanci i złodzie- 
je, Europa 51, Dzień dobry, sło- 
niu, Proces przeciw miastu, Bia- 
ły szeik i inne. 


Nigdy w poprzednich okre- 
sach nie powstało tyle filmów 
o tendencji neorealistycznej. Ni- 
gdy także przed 1952 rokiem nie 
zdarzało się, aby tendencje neo- 


realistyczne, będące, jak się 
wydawało,  monopolem — „elity 
kulturalnej" — zaczęły zdoby- 


wać większość filmowców wło- 
skich. Charakterystyczna jest na 
przykład sprawa komedii fil- 
mowej, która poprzednio była 
eksploatowana przez pisarzy ko- 
medii muzycznych albo przez 
typowych rzemieślników naszej 
kinematografii. 


Jestem przekonany, że 1952 
rok jest ważną datą dla neo- 
realizmu. Był to właśnie rok, 
kiedy neorealizm stracił cha- 
rakter kierunku arystokracji 
kulturalnej, stając się tendencją 
czy szkołą całej włoskiej kine- 
matografil. Film włoski osiągnął 
wtedy tę zgodność nastawienia 
i natężenia, która jest potrzeb- 
na ruchowi artystycznemu wów- 
czas, kiedy chce się stać ciałem 
i duszą narodowej kultury. 

Jeżeli patrzeć na następne la- 
ta, to wydaje się bezsporne, że 
ruch ten ani nie wykazywał 
objawów cofania się, ani nie 
przeżywał okresów zastoju. Moż- 
na było zaobserwować, że ludzie 
należący do awangardy neorea- 
lizmu podejmowali próby znale- 
zienia nowych tematów, sięgali 
po nowe problemy, szukali no- 
wych akcentów dramatycznych. 
Cóż jest jednak bardziej natu- 
ralnego i niezbędnego dla roz- 


woju sztuki, niż konieczność 
odnajdywania przez artystów 
dróg coraz bardziej własnych! 


Nie należy nigdy ustawać w 


kryzysie 


Artykuł znanego 


reżysera Giuseppe De Santisa ukazał się 


w tygodniku „Les Lettres Frangaises" jako głos w dyskusji 
0 obecnej sytuacji w kinematografii włoskiej. Wkrótce zamie- 


ścimy wypowiedzi 


Cesare Zavattiniego i 


Vittorio De Siki. 


Scena z filmu Giuseppe De Santisa „„Mąż dla Anny Zaccheo” 


tych poszukiwaniach, nawet je- 
żeli się wie, że nie rzadko kry- 
ją się 'w nich zasadzki i labi- 


Sądzę, że filmy tego okresu 
powinny być oceniane pod wzglę- 
dem potrzeb artystycznych na- 
szej kinematografii. Trzeba, aby 
i krytyka wyszła z tego punktu 
widzenia, oceniała pracę naszych 
reżyserów i scenarzystów, usta- 
liła, czy problemy postawione 
przez każdego z nich były do- 
brze zrozumiane i czy zamie- 
rzenia ich były słuszne. Kryty- 
.ka powinna atakować, kroki po- 
dejmowane przez państwową 
cenzurę, zmierzające do ograni- 
czenia naszych poszukiwań, na- 


szej żarliwości. która tak wyraż- 
nie charakteryzuje ostatnią fa- 
zę rozwoju neorealizmu we 
Włoszech. 

Otóż oficjalni  propagatorzy 
kryzysu bardzo uważają, aby 
tego wszystkiego nie czynić. Wo- 
lą ukrywać prawdziwy sens na- 
szych filmów. „Kryzys" był 
przygotowany przez tych ludzi, 
którzy go pragną. Był sztucznie 
podsycany przy pomocy kampa- 
nii prasowej, zorganizowanej na 
modłę amerykańską, podpierają- 
cej się starym sloganem: dość 
już pokazywania w filmach nę- 
dzy Włoch! 

Gdyby kryzys istniał napraw- 
dę, nie zamieszczano by w pra- 


sie czarńych list, robionych na 
wzór hollywoodzkich, zawierają- 
cych nazwiska _ najwybitniej- 
śzych -reżyserów, scenarzystów 
i aktorów, których oskarża się o 
komunistyczne sympatie, Nie sto- 
sowano by — jak to się robi w 
tej chwili — szantażu w stosun- 
ku do producentów. Nie wzmo- 
by już i tak dostatecznie 
odliwej działalności cenzury. 


Oto jak wygląda prawda o 
kryzysie włoskiego filmu. Za- 
gadnienie najistotniejsze i decy- 
dujące dla kinematografii może 
być rozwiązane przez samych 
urtystów, przez ich otwartą 
walkę z dyskryminacją politycz- 
ną i cenzurą państwową. Mo- 
że być rozwiązane, jeżeli artyści 
nie dadzą się zastraszyć i poko- 
nać przez zewnętrzne przeszko- 
dy. 

Naszym - najważniejszym _pro- 
bletnem jest skierowanie poszu- 
kiwań na drogę mogącą pogłę- 
bić neorealizm, na drogę coraz 
większej wiedzy o rzeczywisto 
ści i tworzenia dzieł coraz sil- 
niej związanych z takim społe- 
czeństwem, jakim jest ono dzisiaj 
— z jego kontrastami ludzkimi 
i społecznymi. Krokiem naprzód 
jest dla nas wyjście z po- 
stawy ogólnikowego lub regio- 
nalnego badania, z fragmenta- 
rycznej lub naturalistycznej ana- 
lizy i osiągnięcie głębszej wizji 
poetyckiej w opisie dramatów, 
radości i dążeń dzisiejszego spo- 
łeczeństwa, pogłębienie wiedzy 
Q jego przeszłości i teraźniejszo- 


Takie jest zadanie, które my, 
filmowcy, musimy wypełnić, je- 
żeli chcemy rozwijać się i pra- 
gniemy rozwoju naszej sztuki, 
Tylko w wypadku, jeżeli nie bę- 
dziemy mogli tego dokonać, bę- 
dzie można mówić o kryzysie. 
Dziś jest na to za wcześnie. Dla 
nas, którzy doszliśmy do meo- 
realizmu wychodząc z różnych 
podstaw. ideologicznych, z róż- 
nych tendencji filozoficznych i 
kulturalnych, z najrozmaitszych 
doświadczeń — jest to obowią- 
zek, który nas jednoczy tak sa- 
mo jak kiedyś, gdy uznaliśmy 
podstawowe zasady naszej sztu- 
ki. Jest to zadanie, które nas 
zobowiązuje do badania i my- 
Ślenia, ale nie do improwizowa- 
nia, które nas powinno prowa- 
dzić bliżej do ludzi, by lepiej 
pojąć ich uczucia i pragnienia. 
Jest to zadanie, które powinno 
napełniać nas dumą, że służymy 
dalej w ten sposób naszemu kra- 
jowi i przez to także postępowi 
kultury i sztuki całego świata. 


GIUSEPPE DE SANTIS 
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Czega widz szuka w kinie? 


Otwarta na łamach naszego pisma dysku- 
sja o widzu i filmie wywołała żywy oddźwięk. 
Nie to jednak jest najważniejsze, że na- 
pływa na ten temat wiele wypowiedzi. 
© wiele ważniejszy jest fakt, że wypowiedzi 
te są ciekawe, gorące i żywe, że starają się 
naprawdę przemyśleć postawiony w dysku- 
sji problem i nie ją się powierz- 
chownym przedstawieniem sprawy. 

Nie zamierzamy ograniczać 
niech się ścierają przeciwstawne poglądy 
dla dobra samej sprawy. Jak się okazuje — 
została ona  spłycona i uproszczona zanim 
jeszcze wypowiedział się sam widz, na któ- 
rego wyrok wydany został zaocznie. 

Wśród napływających wypowiedzi zna- 
lazty się również | takie, które są bezmyśl- 
nym powtarzaniem  ogólników na ten 
mat, bez żadnego własnego sądu czy sta: 
wiska, lub głosy wyraźnie pisane „pod rt 
dakcję"'. Tymczasem chcemy, aby piszący 
dzielili się z nami swoimi myślami 


skiem tak „niebezpiecznym *, żale by się to na 
pierwszy rzut oka wydawało. Nawet w liście 
zacietrzewionego anonima z Wrocławia jest 
wiele słuszności. Trzeba sobie zadać pytanie: 
w jakich warunkach woła widz o atrakcyj- 
ność filmu? Niewątpliwie był on ostatnio 
przytłoczony dużą ilością obrazów na po- 
ważne tematy, zrobionych nudnie, nieporad- 
nie i schematycznie. Jeżeli więc teraz woła 
o atrakcyjność filmu, nie jest to dowodem 
bezmyślności i nie tyle wołaniem o zmianę 
tematyki, spowodowanym ciągotami w stro- 
nę „drobnomieszczańskich gustów", ile ra- 
czej — słusznym wołaniem o podniesienie 
poziomu filmów, o utrzymanie właściwych 
proporcji między tzw. repertuarem poważ- 
nym i rozrywkowym. 

Oczywiście, trudno uby głosy zawiedzione- 
go — jak dotychczas — widza byty zrówno- 
ważone | bezstronne; są w nich również ślady 
ułatwionych upodobań ł gustów. Nie czas 
jednak jeszcze na podsumowanie t wycią- 
ganie wniosków z dyskusji, która dopiero 
się zaczęła. Spodziewamy się, że przyniesie 
ona wiele korzyści twórcom, krytykom 
4 wszystkim miłośnikom filmu. 


cyjność 


co To 


numerze 31 „Filmu* 
przeczytałem dwa 
artykuły na temat 


widza*). W jednym z nich 
Stefan Morawski mówi, że 
istnieje część publiczności 
kinowej, która w sztuce 
szuka jedynie rozrywki i 


Dość powszechne wołanie widzów o atrak- 
filmu nie jest bynajmniej zjawi- 


pasjonuje się jedynie eg- 
zotyką. Dalej powiada, że 
jest upokorzeniem dla wi- 
dza oglądać takie filmy, 
ponieważ uważa się go za 
bezmyślnego. Można wi- 
dzowi podać najgorsze „ja- 
dło estetyczne" — twierdzi 


ą różne utarte twier- 

dzenia 0 _ wartości 

filmu, naszpikowane 
płytkimi frazesami albo 
schematycznie _ zaliczające 
go do pewnej kategorii. 
Znają to wszyscy, którzy 
zajmują się probłematyką 
filmową. 

Rozmawiając z widzami 
o różnym pochodzeniu spo- 
łecznym, wykształceniu i 
wieku stwierdziłem, że 
jest bardzo mało filmów, 
które by się wszystkim 
podobały. 

Zdawałoby się, że natu- 
ralnym dążeniem każdego 
człowieka winna być chęć 


ymagania i upodoba- 

nia stawiane sztuce 

filmowej dawniej i 
teraz zmieniły się bardzo. 
Pogłębiły się,  rozszerzyły 
swój zasięg poza sprawy 
tylko rozrywkowe, rozwi- 
nęły tak samo, jak rozwi- 
nął się światopogląd ludzi. 
Tym nowym zainteresowa- 
niom widza sztuka filmo- 
wa musi być wierna. Po- 
winna ze złej tradycji, z 
drobnomieszczańskich gu- 
ścików wyrwać zaintereso- 
wania widza i pieczołowi- 
cie przenieść je na nowy 
grunt, który rodzi nową 
wartość. 


Pomijając wszelkie braki 
naszej dziesięcioletniej pro- 
dukcji filmowej, stwierdzić 
trzeba, że nauczyła widza 
nowego spojrzenia na obraz. 
filmowy. Jestem przekona- 
ny, że gdyby widz spojrzał 
teraz na przedwojenne fil- 
my, o których wie, że ba- 
wiły i cieszyły publiczność, 
dostrzegłby, jak bardzo by- 
ły banalne i płytkie. Byłby 
<aziwiony, że się kiedyś 
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zaspokojenia potrzeb kul- 
turalnych i że wszyscy po- 
winni reagować  jednako- 
wo na oglądany film, 
"Tymczasem tak nie jest. 
Powód tego — to między 
innymi załamanie moral- 
ności i etyki życia osobi- 
stego oraz zbiorowego 
wśród sporej. części mło- 
dzieży, która chętnie oglą- 
da filmy odpowiadające 
prymitywnym gustom, 0- 
bliczone na efekt i tanią 
przyjemność. Podobną po- 
pularnością cieszą się rów- 
nież pokątnie pożyczane 
książki Karola Maya lub 
innego pisarza tego pokro- 


coś takiego” produkowało i 
uważało za osiągnięcia kul- 
turalne. 

Zaskoczyło mnie w wy- 
powiedzi Heymanowej-Ma- 
jewskiej zdanie, że „widz 
szuka w kinie przeżyć, 
wzruszeń, zdarzeń i ludzi 
innych od tych, z którymi 
styka się codziennie". 
Trudno mi w to uwierzyć, 
aby widz uciekał od zagad- 
nień swego codziennego .ży- 
cia. Jest odwrotnie, te spi 
wy interesują go, tylko 
chce, aby były one przed- 
stawione prawdziwie, aby 
nie były suchym cytatem 
z gazety lub z mglistego 
referatu, pragnie, aby by- 
ły prawdą. 

Widz do kina chodzi 
głównie dla miłego spę- 
dzenia czasu po pracy. 
Szuka w kinie przyjemno- 
ści i rozrywki. I słusznie, 
bo to jest główna rola ki- 
na w naszym życiu kultu- 
ralnym. Rozrywką w do- 
brym znaczeniu jest nie 
tylko komedia lub obraz 
pełen sensacji czy egzo- 


REDAKCJA 


ZNACZY, RECENZENCIE? 


Morawski — i wmówić 
mu, że na nic innego nie 
zasługuje. 

Nie zgadzam się z tym. 
Widz nie jest taki głupi, 
jak się Morawskiemu wy- 
daje. Autorka artykułu, z 
którym on polemizuje, na 


FILM-TO TRUDNA SZTUKA 


ju. Starsze pokołenie przez 
wiele lat karmione  fil- 
mem, który dawał iluzje 
ułatwionego życia, nie po- 
trafi od razu zrozumieć 
nowej realistycznej sztuki 
filmowej. Dlatego spotyka- 
my się nieraz z negatywną 
oceną filmów. 

w społeczeństwie obcią- 
żonym nawykami i stary- 
mi zwyczajami przemiany 
budzą się powoli i stop- 
niowo narasta pragnienie 
nowej treści życia. 

Natura ludzka jest twar- 
da, trudna i mechanicznie 
przerobić jej nie można 
(Gromada, Trudna miłość). 


W STRONĘ WIDZA PRAWDZIWEGO 


tyki. Rozrywką może być 
również dramat, adapta- 
cja powieści, nawet film 
biograficzny, tylko że mu- 
si być zrobiony z myślą o 
widzu prawdziwym, a nie 
o jakimś widzu urojonym, 
który strawi bez szemrania 
wszystko, co mu się daje. 
Znam co prawda i takie 
wypadki, że nie mając 
wyboru widz idzie na 
film, o którym już na- 
przód wie, że będzie go 
nudził. . 

Wydaje mi się,że gdzieś 
tam w jakimś urzędzie 
kinematografii czy też in- 
nej górnej instytucji fil- 
mowej wyobrażają sobie 
zgoła innego widza, niż 
on jest w rzeczywistości. 

Sądząc z filmów do 
przesady napęczniałych od 
schematycznych sytuacji i 
dialogów, pełnych  nie- 
szczerego patosu, pozba- 
wionych prawdy przeżycia 
i wymowy powszednich 
dni, z filmów ubogich w 
konflikty ludzkie, można 
by sądzić. że czynniki-de- 


pewno nie miała na myśli 
złych filmów, a właśnie 
myślała o dobrych —i nie 
trzeba zbyt pochopnie ła- 
pać jej za słowo. 

Jeżeli chodzi o publicz- 
ność, to fakt pozostaje 
faktem, że widz chce cze- 
goś nowego, nieznanego, co 
podnieca jego ciekawość. 
Pragnie nieraz czegoś za- 
bawnego, a nawet czegoś 
dramatycznego. Twierdzić, 
że to upokarza widza — to 
nonsens. Upok: jest 
sam twórca, który zr. 
byle co, z czego nikt nie 
był zadowolony. 

"Trzeba wziąć pod uwa- 
gę, że ani twórca, ani widz 
nie jest genialny i że 
pierwszy nie może zaraz 
zrobić arcydzieła, a drugi 
oglądając film nie może 
z miejsca przemyśleć go i 
pojąć z każdego punktu 
widzenia. Ileż znam fil- 
mów, które są uważane za 
politycznie dobre, ale widz 
wychodzi już po kilku ak- 
tach z widowni! A co to 
znaczy, recenzencie? To 
znaczy — powie pan — że 
ten widz jest politycznie 
niewyrobiony. Bajki, pro- 
szę pana. Po prostu widz 
uznał, że ten film nie daje 
żadnej rozrywki, żadnego 
wzruszenia, a samej poli- 


Dlatego nie powinno być 
dla nas sprawą obojętną, 


żeby potrafił go ocenić i 
nauczył się cieszyć i smu- 
cić tym życiem, którym 
żyją bohaterowie na ekra- 
nie — w sposób prosty, 
bezpośredni, jakby to by- 
ły jego własne przeżycia. 
"Wówczas problem nie bę- 
dzie wtłoczony „na siłę”, 
będzie po prostu natural- 
nie związany z utworem. 

Powie ktoś: a gdzie roz- 
rywka, po którą przyszedł 
widz? I tutaj właśnie jest 
moment zwrotny, decydu- 
jący o wartości filmu z 


cydujące o produkcji fil- 
mowej tworzą filmy dla 
widza fikcyjnego, którego 
trzeba uczyć wszystkiego 
od początku i wszystkie- 


"Tym: 
do kina dostatecznie przy- 
gotowany ideologicznie. 
Uczęszcza na zebrania, słu- 
cha radia, czyta gazety. 
Niech film nie powtarza 
tego wszystkiego, bo nie 
powie nic nowego i ta po- 
wtórka znuży widza; niech 
nie będzie  abecadłem 
(Trudna miłość), niech nie 
pęcznieje od wszystkoiz- 
mów (Żołnierz zwycięstwa). 
Trzeba wskazać filmowi 
drogę rozwoju, aby nie 
popadał w  krańcowość i 
seryjność tematyczną. Trze- 
ba dać filmowi formę cie- 
kawą i jasną. Niech bę- 
dzie dziełem sztuki, które 
'wzrusza, cieszy, każe my- 
śleć. 

Tymczasem również kry- 
tyka bierze rozbrat z wi- 
dzem. Na recenzję istnie- 
je pewna formuła: autor 
podaje swój sąd w sposób 
dyktatorski, wykluczający 
dyskusję. Poza tym za ma- 


tyki w sztuce ma dość, bo 
nasza praca i w ogóle na- 
sze życie w społeczeństwie 
— to jest jedna wielka 
polityka. Tymczasem jesz- 
cze przed zrobieniem tego 
filmu należało przemyśleć, 
kto go będzie oglądał, 
gdzie i kiedy, bo nie 
wszystkie buty pasują na 
jedną nogę. 

Na koniec powiem, że 
zły film bardzo dobrze $o- 
znać po pustych krzesłach 
na widowni, a dobry — po 
nabitej sali. Chyba to nie 
nowina, prawda? A upo- 
korzonymi niech się czują 
ci, co zrobili ten papier, 
na którym piszę list, a 
który tak plami i załewa, 
a nie ja, który za to płacę 
solidnie zapracowany grosz, 
i radbym, aby był pierw- 
szej. jakości, 

Ludzie znają i rozumie- 
ją dużo, proszę nie za- 
pominać o tym. 


kosza — chciałbym, 
to koniecznie przeczytał 
Stefan Morawski). 
, Zb. W-SKI 
(Wrocław) 


") Dyskusję zapoczatkowa: 
Uśmy w n-rze 31 artykułami: 
Stefanii  Heymanowe|-Male' 
skiej pt. „W stronę widzi 
i St. Morawskiego pl. „W stro. 
nę widza, ale nie tak'. 


jednej strony, a o powó- 
dzeniu wśród widzów — z 
drugiej strony. 

Rozrywka może być w 
każdym filmie, choćby to 
nawet był film o spółdziel- 
ni produkcyjnej. Musi on 
jednak być atrakcyjny, to 
znaczy powinien zawierać 
wiele obrazów silnie dzia- 
łających na widza. Po pro- 
stu film musi być pa sjo- 
nujący. Wówczas może- 
my się nie martwić o jego 
powodzenie. 

Rzecz oczywista, że stwo- 
rzenie takiego filmu jest 
sztuką trudną. Jest to 
jednak warunek Koniecz- 
ny, nieodzowny. 

LUCJAN ZUZIA 
(Kraków) 


ło się u nas pisze o fil- 
mach, za mało się o nich 
dyskutuje. A to właśnie 
wychowuje widza. 

Nikt głosów widowni nie 
uwzględnia przy tworzeniu 
filmu. Widz stale jeszcze 
czeka na film, który bę- 
dzie stanowił dla niego 
przeżycie, który będzie po- 
kazywał prawdę szczerą 
(Ostatni etap) nie naciąga- 
ną według recept ustala- 
ńych przy biurkach. Nasz 
widz czeka na film zawie- 
rający ładunek myśli, po- 
kazany obrazowo poprzez 
sytuację, grę aktorską, a 
nie na film najeżony fra- 
zesami dialogów. 

Prawdziwy, nie urojony 
widz chce chodzić do kina 
dla przyjemności, dla do- 
znania wzruszeń.  Wzru- 
szenie to najbardziej ludz- 
kie uczucie i dla budzenia 
tych uczuć istnieje sztuka. 
Sztuka filmowa także. Nie 
trzeba więc odstraszać wi- 
dza — filmami - referatami, 
nie trzeba go wabić do ki- 
na filmami-iluzjami. 

M. BANASZYŃSKI 
(Bytem) 
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wartości artystycznych i 


kozeej sianie akon 
kraju, tworzy film! 
nej. Na zdjęciu: 


st żerować na egzotyce, jako na AG 
Żozotuką pociąga widza -- 4 dlatego lak wiele jest tandet- 
nych filmów tego rodzaju. Ale np. wybitny twórca narodo- 
wej kinematografii meksykańskiej, Gabriel Figueroa, pod- 
scznarii „nweo, stonecziego 
jępowe o pełnej wartości artystycz- 
"tolumba Domtiguez w filmie PALOMA 


przez 


Nie tylko „nawet* filmy, Których akcja rozgrywa się 
'wspóliej gospodarki mogą. Być cie- 
kawe, ale wana szezaodinie takcie filmy mają wszel- 


problemów nowej wsi t 


WOŁA. Na zdjęciu: scena 


na_ majątek 


lont h 
Nie wszystko co egzotyczne nych © pozbawione iębazych 


SAMĄ... 


wokół 


dziełem 


napaści 
dzielni z filmu Głuseppe De Santisa TRAGICZNY POŚCIG 


wśród. widzów. 
tlok przed kinami. 


robili wielbiciele ,, 


SIA e DYSKU 


tłumaczy! sobie niektóre my- 
$li mego artykułu pt. „W stro- 
wadzić do dalszych nieporozumień u 
innych dyskutantów.  Dłat 
szona 
i uzupełnień. 

Patrząc na repertuar „od stro- 
30 Zmieniony, przez redakcję), ehcia- 
często słuszne — racje wyróżnienia 
pewnych flimów, chociaż to zaska- 
sformułowałam pewne uogólnienia, 
stanowiące oczywiście. zaledwie czą” 
nie chce tych faktów widzieć, lecz 
Powtarza stary błąd. że 


O WIDZU, 
tefan Morawski mylnie prze- 
5 nę widza”, co 

jestem do pewnych "wyjaśnień 

ny widza (taki był właśnie ty- 
łam wykazać, że widz ma swoje — 
kuje recenzentów. W oparciu o fakty 
stkę - zagadnienia. Morawski 
10 rzeczy 


Sprawdzianu, jak trekwen- 
ja przed 

„robienia fil- 
mów szeroką publiczkę*. A 
przecież przytoczona przeza mnie 
akty dowodzą czegoś przeciwnego. 
Filmy, które wymileniiam „Jako, cie 
szące si 
sPllomać., 


nie będąc arcydziełami — w żadnym 
razie nie są filmami | bezwartościo- 
i, gdyż każdy z nich la 
widzowi „coś do przemyślenia”. 
A więc ta szeroka publiczność nie 
Jest znów takim bezmytinym zbioro. 
które nie ma | nie powinna 


powiedzenia, dopóki 
„uczeni w Biemieć tego nie usank- 
cjonują. 


Drugim _ nieporozumieniem _ jest 


nii dy życia, którą Moraw 
nie „pra ei a Ę 
ski słusznie uważa za jeden z głów- 
nych wałorów filmu. Jednak eqzoty- 
ka niekoniecznie łączy się z poję- 
ciem geograficznym, gdyż na przy. 
kład dla kogoś bai 
Śojrzsł Już w okresie "aziestęciole” 
cia władzy ludowej, „Celuloza" bę- 
dzie eqzotyką, albowiem trudno mu 
wyobrazić sobie panujące wówczas 
stosunki | warunki życia. Toteż e- 
Gzotyka czy inność nie może 


przeciwstawi 

miu" w filmie tej codzienności, w 
której się tkwi w życiu. Morawski 
obawia się, że takie stawianie spra- 
wy prowadzi do  rezygnowania ze 
scenarii dotyczących n. 


nia, jakich oczekuje i do c ma 

prawo — musi być pokazana w spo- 
Eb odkrywczy, twórczy, a nie 
Po, bakałarsku, qadatliwie | 'ckliwo- 
patetycznie. 


Pozostaje ostatnia 
rozrywką! 


sprawa. Czy 
tm jest 


j? Morawski twier- 


Jak koncert, teatr, wystawa 
sztuki, książka, czy nawet — podróż. 
tysi ludzi, dla których wy- 


Są 
słuchanie symfanii  Beathovena_jest 
rozrywką. Czy to deprecjonuje Beet- 
Rovena? Na nie znajdzie się 
nikt, kto powie, że idzie do teatru 
po to, żeby szukać tam wartości 
poznawczo-moralnych. Idzie tam, 
ażeby odebrać sumę wrażeń 
jest, że w 
ięc i 


pewną 
artystycznych, a_ jasne 
prawdziwym dziele sztuki, a więc 
w filmie — wartości te znajdzie. 


Może dtatego właśnie popełniamy 


człowiek czerpie z dzieła sztuki. 


STEFANIA 
HEYMANOWA-MAJEWSKA 
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„Profesor Mamlock" 


Sierpniowy numer „Nowej Kul- 


pisma zabierają 
głos niemieccy twórcy i publicy- 
ści, aby opowiedzieć polskiemu 
czytelnikowi o swoich _artystycz- 


nych osiągnięciach. Niżej przedru- 
kowujemy fragment artykułu Al- 
freda Zahna, w którym 

om o przeżyciach wybitnego dra- 


maturya niemieckiego, 


antyfaszy- 
sty Fryderyka Wolfa. 


RED. 


ryderyk Wolf nosił się z 

myślą napisania sztuki Z 0- 

kresu rewolucji francuskiej, 
gdy został we wrześniu 1939 ro- 
ku aresztowany w Paryżu jako 
Niemiec — antyfaszysta. Prawie 
równocześnie rozpoczęto w Anglii 
wyświetlanie jego filmu „Profe- 
sor Mamlock*, nakręconego w 
Związku Radzieckim. Dzięki te- 
mu ukazało się w czasopismach 
angielskich sporo recenzji, w któ- 
rych sprawozdawcy podkreślali 
doniosłość tego filmu, zaś autor 
scenariusza doczekał się szeregu 
pochwał za jasność ujęcia poli- 
tycznego i artystyczną wymowę 
przedstawianych zdarzeń. Pisma 
witały w osobie Fryderyka Wol- 
fa pełnowartościowego współbo- 
jownika w walce z hitleryzmem, 
jaką toczył naród angielski. 

"Tymczasem we Francji ostatni 
rząd Trzeciej Republiki nakazał 
osadzenie Wolfa w obozie kon- 
centracyjnym Le Vernet. Nie po- 
mogły interwencje przyjaciół pi- 
sarza i wpływowych osobistości, 
14 października 1939 roku zna- 
lazł się Fryderyk Wolf iw osła- 
wionym obozie i jeszcze tego sa- 
mego dnia musiał się pogodzić 
z ciężką dolą więźnia na skutek 
decyzji rządu, który od półtora 
miesiąca znajdował się w stanie 
wojny z hitlerowskimi Niem- 
cami. 

W angielskiej Izbie Gmin do- 
szło do interpelacji poselskich 
i gorących dyskusji z powodu 
postępowania rządu Daladiera w 
stosunku do znanego antyfaszy- 
sty, jakim był Fryderyk Wolf, 
emigrant polityczny, działacz 
społeczny i znany dramaturg. Nic 
jednak nie pomogło. W między- 
czasie film „Profesor Mamlock* 
odnosił z dnia na dzień coraz 
większe sukcesy w Wielkiej Bry- 
tanii i wzmagał opór społeczeń- 
stwa angielskiego przeciwko hit- 
lerowskiemu barbarzyństwu. We 
Francji jednak nie tylko zabro- 
niono wyświetlania tego filmu, 
ukończonego przed wojną, lecz 
jeszcze wzmocniono ten zakaz 
przez nowe zarządzenie i jego 
«autor został potraktowany tak 
jak się traktuje na Wyspie Dia- 
belskiej najgorszych przestępców. 

Pomimo tego Fryderyk Wolf 
nie zaprzestał myśli o swej no- 
wej sztuce, wysnutej z historii 
Francji, o dramacie przepojonym 
duchem francuskiej Rewolucji. 
Wyobraźnia pisarza kształtowała 
zarysy nowej sztuki, której bo- 
haterem miał być Beaumarchais, 
twórca „Wesela Figara", jeden 
z tych, którzy swym piórem 
wzniecili wypadki 1789 roku, a 
którego znaczenie odmieniło się 
z chwilą, kiedy burżuazja wy- 
rzekła się swych rewolucyjnych 
myśli. 
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enę i radość wolności po- 
znaje tylko ten, kto ją od- 
zyskał. Wiedzą o tym do- 
brze ci, co przeżyli okupacyjne 
lata w więzieniach. obozach lub 
na robotach przymusowych. Gdy 
komuś starczyło godzin na noc- 
ne rozmyślania, pocieszał się za- 
zwyczaj marzeniami. Zresztą 
przybierały one, najróżniejsze 
kształty. Jeden — siedząc w celi 
— widział schyloną postać żony 
lub dziewczyny, której być mo- 
że nie zdołał jeszcze powiedzieć 
o swym uczuciu. Inny nie mógł 
odpędzić od siebie narastające- 
go pragnienia zemsty za strasz- 
liwe sponiewieranie. Ten tęsknił 
do książki, z którą rozstał się 
2 konieczności przed laty. a tam- 
ten myślał o chwili, kiedy znów 
zatańczy na parkiecie. Koniecz- 
nie na parkiecie. 

Wymiar marzeń tak przecież 
był różny! I kiedy w wyzwolo- 
nym miasteczku w Niemczech 
spotykały się ze sobą setki wra- 
cających z obozów ludzi róż- 
nych narodowości — można by- 
ło obserwować już na pierwszym 
postoju obrazy, których nie wy- 
myśliłby żaden powieściopisarz. 


PIERWSZE GODZINY 


O takim przypadkowym zbia- 


rowisku uchodźców, zachłystu-* 
jących się pierwszymi łykami 
wolności, opowiada scenariusz 


filmu Operacja „Nadzieja”. Na- 
pisał go Jerzy Pomianowski 
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na podstawie swojej opowieści 
pod tytułem „Koniec i początek”, 
drukowanej niedawno w 
pressie Wieczornym” 

Dla bohaterów tej opowieści 
zakończył się — w dniu ich spot- 
kania w miasteczku Lyx — 
den rozdział życia. Było to iwe- 
getowanie ciężkie i smutne, w 
którym łatwiej o śmierć niż o 
porcję kartofli. 

W Lyx rozpoczęło się nowe 
życie, chociaż witano je często 
w sposób dziecinny: każda drob- 
nostka, ot, choćby leżenie do 
góry brzuchem pod kwitnącą 
wiśnią — wzbudzała cichą lub 
głośną radość. Ludzie cieszyli 
się najdrobniejszym gestem. 

Autor scenariusza umówił na 
spotkanie wielu swoich wychu- 
dłych lub obrzękłych z głodu 
bohaterów w małym miasteczku 
niemieckim Lyx, gdzie stacjono- 
wał polski szpital polowy. Ka- 
zał przeżyć im wspólnie pierw- 
sze czfery godziny życia na wol- 
ności — każdemu na swój spo- 
sób. A za ich prawo do życia 
musieli zapłacić polscy sanitariu- 
sze, którzy obronili rannych i 
uciekinierów przed niespodzie- 
wanym wypadem oddziału S$ 
Była to historia. jakich w ostat- 
nich dniach wojny zdarzało się 
bardzo wiele. 

Reżyser Jan Rybkowski, przy- 
stępując do pracy nad filmem, 
postanowił tę pstrą gromadę lu- 
dzką jak najbardziej zindywi- 
dualizować. Każda grupa ludzi 


OPERACJA NADZIEJA. 


czy nawet jedna osoba otizy- 
mały własną historię, która w 
filmie. — współgrając ze wszyst- 
kimi innymi epizodami — ma 
swój początek i logiczne zakoń- 
czenie. Kilka główniejszych po- 
staci filmu spośród obsługi szpi- 


tala, jak lekarz Anna (gra ją 
Krystyna Kamieńska), lekarz 
Walek (Zbigniew Józefowicz) 


czy porucznik Janek (Stanisław 
Mikulski) — nie powinno przy- 
słonić tamtych osób, gdyż we- 
dług koncepcji reżysera ich spra- 
wa jest też tylko jedną ze spraw 
ogółu. 

Przy takiej koncepcji prawie 
każda postać filmu wymagała 
stworzenia wyrazistej i prawdzi- 
wej sylwetki. Z tych względów 
w _ Operacji „Nadzieja* nawet 
najdrobniejsze epizody musiały 
być obsadzone przez ludzi przy- 
gotowanych do stworzenia po- 
staci. Niech więc nie dziwi 
nas wielka ilość aktorów, którzy 
biorą udział w tym filmie. Ale 
o tym — niżej 


MŁODA KOMPANIA 


Reżyser Jan Rybkowski i kie- 
rownik produkcji Zygmunt 
Szyndler stanęli przed niełatwym 
problemem. Wiemy już skądinąd 
o kłopotach aktorskich, które 
ma reżyser czy kierownik pro- 
dukcji, gdy rozpoczyna się rea- 
lizacja nowego filmu. Otóż do 
Operacji trzeba było zaangażo- 


OPERACJA „NADZIEJA” 


(DALSZY CIĄG ZE STR. 8—9) 
KE r, m 


wać ponad stu aktorów, co w 
tej chwili jest prawie niereal- 
ne. Wszystkie teatry w Polsce 
muszą grać, a jednocześnie two- 
rzy się przecież kilka innych 
filmów. Co robić z takim fan- 
tem” Twórcy filmu poradzili 
sobie w sposób, który jest chy- 
ba bez precedensu w polskim 
filmie: -w trzech szkołach ak- 
torskich — w Warszawie, Ło- 
dzi i Krakowie — zrobili prób- 
ne zdjęcia wszystkich słucha- 
czów i wybiera- 
jąc spośród nich 
około stu, zaan- 
gażowali ich do 
filmu i sprowa- 
dzili do Łagowa 
na realizację O- 
peracji „Nadzie- 


Ponieważ w fil- 
mie występują 


kandydatów z u- 
czelni aktorskich 
kierowano — się 
głównie ich wa- 
runkami  zew- 
nętrznymi i zna- 
jomością  jezy- 
ków. W ten sposób spośród stu- 
dentów starano się wybrać ty- 
py Francuzów, Anglików, Wło- 
chów, Cyganów, Amerykanów... 

Przystępując do pracy reżyser 
polecił im już pierwszego dnia 
włożyć te ubrania, w których 
wystąpią w filmie. Chodziło o 
to, aby każdy z grających przy- 
zwyczaił się do swej nowej po- 
staci i ubioru. 

Przez pierwszy miesiąc młodzi 
słuchacze szkół aktorskich nic 
innego nie robili, tylko włóczyli 
się po małym lubuskim mia- 
steczku obnosząc swoje kostiumy. 

Uważali przy tym, że mają za 
mało pracy. Stworzyli więc chór, 
zespół taneczny, dawali występy 
dla miejscowej ludności, pomaga- 
li przy żniwach, organizowali 
dowcipne kostiumowe pochody 
przez miasto. Wieczorami cho- 
dzili na specjalnie dla nich zor- 
ganizowane pokazy filmów, dzie- 
lili się swoimi spostrzeżeniami, 
dyskutowali, sprzeczali się o 
filmy. 

W ten sposób pod okiem re- 
żysera młodzi akt 


dzialnych. Od 
nich więc w du- 
żej mierze zale- 
ży, czy młodzie- 
żowa ja 
stanie się ich 
sukcesem, z któ- 
rym _zwiążemy 
nasze nadzie- 
je na przysz- 
łość. 


rzał kierownic- 
twu produkcji 
niemałe trudno- 
ści  topograficz- 
ne. Akcja filmu > 
rozgrywa się bowiem w mia- 
steczku położonym między dwo- 
ma jeziorami, gdzie przebiega 
jedyna droga, łącząca zamek w 
środku miasta z okolicą. 
Kierownik produkcji jeździł 
przez trzy miesiące po całej 
Polsce szukając odpowiedniego 
miejsca. W końcu znalazł na 
Dolnym Śląsku miejscowość ku- 
racyjną Cieplice, w Której da- 
łoby się zrealizować film. Już 


Ekipa na pianie wteczEw 


zamierzano przystąpić do zdjęć 
plenerowych, gdy znaleziono 
miasteczko lepiej nadające się 
do realizacji filmu: Łagów Lu- 
buski. W domach wczasowych 
tej miejscowości | wykupiono 


kolejowymi kostiumów i rek- 


wizytów. 

Warunki topograficzne Łago- 

wa są niemal idealne, brakowa- 
ło tylko rynku 


Ale i na to zna- 
lazła się rada: 
biegnącą tamtę- 
dy ulicę grun- 
townie  przebu- 

dowano (oczywi- 
| ście za pomocą 
makiet). Powstał 
piękny, charak- 
terystyczny ry- 
nek _ małomiej- 
ski. Na koniec 
pod  kierownic- 
twem scenografa 
Jana  Grandysa 
"przeprowadzono 
ostateczny „ma- 
quillage"  mia- 
(napisy 
i reklamy w ję- 
zyku niemieckim) i plan był go- 
tów do zdjęć. 


WSZYSCY NA PLAN! 


Dzisiaj właśnie realizuje się 
jedną z trudniejszych masowych 
scen: na podwórze zamkowe, 
gdzie zebrał się tłum uchodź- 
ców, wjeżdża niespodziewanie 
niemiecki czołg. Za chwilę sfil- 
muje się scenę popłochu. Za ka- 
merą_ przygotowaną do zdjęć 
stoi II operator Mieczysław Ja- 
hoda. Przy mikrofonie dyspozy- 
cyjnym II reżyser Tadeusz Ma- 
karczyński. Reżyser Jan Rybkow- 
ski ustawia statystów na planie. 
Udziela im szybkich wskazówek: 
pan pobiegnie tam krzycząc z 
przerażenia, pani ucieknie w 
tym kierunku i tutaj — potyka- 
jąc się — pani upadnie. Pan 
rzuci swe toboły i skryje się do 
zamku, pan... 

Podczas tych przygotowań nie 
próżnują również pracownicy 
techniczni. Trzeba jeszcze usta- 
wić ostatnie rekwizyty: inspek- 
ty, które zmiażdży czołg, kuch- 
nię połową i inne. Trzeba zama- 
skować szyny, po których po- 

y, jedzie kamera, 
wykonując tzw. 
najazd na plam 
— zdjęcie bo- 
wiem wykonane 
będzie z 
zycji wieżyczki 
czołgu. 

Sprawdza się 
ostatnie drobia- 
zgi. Wszyscy cze- 
kają na sygnał 
reżysera. Ma- 
karczyński mó- 
wi do  mikro- 
fonu: „Panika!* 
Wtedy wszyscy 
zrywają się do 
ucieczki i... źle! 
Reżyser jest nie- 


„Maquiliage* miasteczka zadowolbny; 


Jeszcze jedna 
próba, i jeszcze jedna... 

1 tak codziennie — ujęcie za 
ujęciem — powstaje nowy inte- 
resujący film. Jego bohaterami 
są ludzie, którzy wyszli dopiero 
co poza druty kolczaste, nie 
ukrywając swej wielkiej radości 
i nadziei. 


ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 
Zdjęcia: 
Franciszek Kądziołka i autor 


ardzo mało wiemy © _ kinematografii 

hinduskiej. Statystyki i wiadomości za- 

czerpnięte z różnych źródeł są niezgo- 
dne ze sobą: jedne podają, że Indie zrea- 
lizowały w ubiegłym roku 260 filmów — 
inne, że... 400. 


Jedno jest jednak pewne: pod względem 
ilości Indie zdobyły sobie pierwszeństwo 
w światowej produkcji filmowej. 


ilości. Według 
statystyki prawie 80 procent filmów pow- 
tarza wzory amerykańskie sprzed lat z au- 
tomatycznym przeniesieniem akcji na teren 
Indii, Malajów lub... Chin. Miejscowi gangs- 
terzy, przemytnicy, uwodzicielki itd. są stale 
powtarzającymi się postaciami tych filmów. 
W Indiach film stawia swe 
pierwsze kroki. Postępawe filmy są jeszcze 
bardzo nieliczne. Wśród nich znajdują się: 
Na kalkuckim bruku, Babla, Dwa hektary 
ziemi, barwny film Kwiat lotosu. 

Mimo że film Babla stworzony został pod 
wyraźnymi wpływami neorealizmu włoskie- 
go, a niektóre jego epizody mocno przypomi- 
nają Dzieci ulicy — na jego ogólnym pozio- 
brak wyrobienia 


pomyślanych — 
i tonem aktorów. 


dużej filmowej wartości, zdolni 
zainteresowanie i wzmocnić chwiejną linię 
dramaturgiczną filmu. 


Jednakże wszystkie te niedostatki nie mo- 
gą przesłonić wartości demaskatorskich te- 
go filmu, który mimo wszystko wzrusza 
głównie dzięki pełnej prostoty. grze młodo- 
cianego artysty w roli Babli. 


BABLA 


HINDUSKIE 
DZIECKO ULICY 


Życie Babli jest wyjątkowo ciężkie. Zale- 
dwie z dalekiej prowincji przybył do wiel- 
kiego miasta, jego ojciec ginie w katastrofie 
samochodowej. Chłopak nie może się uczyć 


— musi zarabiać na życie. Matka jest chora 
na gruźlicę. Schorowana kobieta pozostaje 
na łasce teściowej, która sama nie ma z cze- 
go żyć. Nikt nię interesuje się umierającą 
kobietą, o żadnych ubezpieczeniach (mimo 
że mąż Szeili był zecerem) nie ma nawet 
mowy, a ci, którzy chcieliby pomóc — sami 
są w nędzy. 

Jednak pomimo splotu tragicznych wy- 
padków, pomimo śmierci Szeili — film nie 
jest pesymistyczny. Tkwi w nim ładunek 
wiary 'w człowieka: jest przecież Babla, któ- 
ry nie załamuje się pod ciężarem nieszczęść. 
Mamy pełne zaufanie, że Babla wyrośnie na 
porządnego człowieka. 

Trochę naiwna i zbyt uproszczona jest po- 
stać Wuja Babli, domowego filozofa i ko- 
mentatora, który krytykuje stosunki społecz- 
ne, nie robi jednak najmniejszego wysiłku 


. aby przeciwdziałać złu. Jest on w filmie 


jakby komentatorem wyręczającym  reży- 
sera, który nie pokazał całej głębi nędzy 
panującej, niestety, nadal na olbrzymich 
obszarach Indii Komentarz ten nie zawsze 
trafia do przekonania, a jest wręcz irytujący 
tam, gdzie usiłuje zastąpić daleko bardziej 
wymowny obraz. 


Aktorzy grają nazbyt teatralnie, być mo- 
że zgodnie z przyjętą w Indiach konwen- 
cią, która razi europejskiego widza. 

Pełną sympatią -widowni cieszy się młodo- 
ciany Babła, który jest najbardziej natural- 
ny, nawet wtedy gdy z emfazą deklamuje 
patriotyczny wiersz. 

Niewątpliwie film Babla świadczy o tym, 
że w Indiach — mimo niezmiernie trudnych 
warunków — powstaje narodowa kinemato- 
grafia. Idąc z większą odwagą po drodze 
realizmu filmowcy hinduscy mogą stworzyć 
w przyszłości dojrzałe dzieła sztuki. 

LEON BUKOWIECKI 


P. 8. W opracowaniu filmu popełniono zasad- 
niczy błąd nie tłumacząc tekstu patriotyczne- 
go wiersza i pieśni, przez co duże partie 
filmu są niezrozumiałe. 

- L.B. 


arwne i bogate, pełne kontrastów 

i nieoczekiwanych zwrotów było życie 

Aleksandra Suchowo-Kobylina. Ziemia- 
nin i zjadliwy pisarz-krytyk, bywalec naj- 
przedniejszych moskiewskich sałonów, przy- 
jaciel rewałucjonistów Bielińskiego i Herce- 
na, hulaka i filozof, poddany pięciu carów, 
wplątany był w zawikłaną aferę kryminal- 
no-towarzyską. Dwukrotnie i 
zieniu, przez siedem lat żył grozą 
torgi, na długiej przestrzeni lat 1817—1903 
obserwował wnikliwie i wielostronnie dzie- 
więtnastowieczną Rosję przekupnych urzęd- 
ników i rozkładającej się klasy ziemiańskiej. 

Doświadczenia życiowe pozwoliły temu 
arystokracie z pochodzenia spojrzeć krytycz- 
nie na nieludzką machinę państwa carskie- 
go. Napisał trylogię dramatyczną, składającą 
się z trzech sztuk: Małżeństwo Kreczyńskie- 
go, Sprawa i Śmierć Tarełkina, z 
każda stanowi zamkniętą całość, choć wszyst- 
kie łączą się pewnymi motywami „akcji, 
wspólnymi postaciami, a przede wszystkim 
ostrością satyry. W utworach tych, dzięki si- 
le protestu społecznego i mistrzostwu arty- 
stycznemu Suchowo-Kobylin stanął obok naj- 
większych pisarzy klasycznej literatury ro- 
syjskiej, takich jak: Gribojedow, Gogol, Os- 
trowski, Sałtykow-Szczedrin. 

Małżeństwo Kreczyńskiejo, wystawione na 
scenie w r. 1855, ukazało się po raz pierw- 
szy drukiem w najbardziej postępowym piś- 
mie ówczesnym  „Sowremiennik*, redago- 
wanym przez Niekrasowa i Czernyszewskie- 


go. 

Małżeństwo Kreczyńskiego jest pierwszą 
częścią trylogii, przygotowującą grunt 
następne sztuki, które stanowić będą na- 


miętne oskarżenie carskiego aparatu „spra-_ 


wiedliwości”. I tu jednak znajdziemy malo- 
wany soczystymi barwami obraz rozkładu 
starego świata, którego cały sens zamyka się 
w nieubłaganej walce o pieniądze. Konser- 
watywny i naiwny szlachcie Muromski wpa- 
da w sidła wykolejeńca i gracza Kreczyń- 
skiego, działającego przy pomocy jeszcze 
bardziej upadłych zauszników. Z kolei Kre- 
czyński staje się ofiarą lichwiarzy i kupców. 

Małżeństwo Kreczyńskiego od stu lat nie 
schodzi z repertuaru teatrów rosyjskich. Jesz- 
cze przed pierwszą wojną światową sztuka 


NA 
REGENZIE 


MAŁŻEŃSTWO 
KRECZYŃSKIEGO 


Teatr na ekranie 


Michal Nazwanow w roli Kreczyńskiego 


była wystawiona u nas z największym pol- 
skim aktorem Kazimierzem Kamińskim w ro- 
li głównej. 

* 


Przedstawienie Moskiewskiego Teatru Dra- 
matycznego im. A. Puszkina, które obecnie 
oglądamy -na ekranie, przynosi sugestywny 
obraz bogatego ziemiaństwa i arystokracji ro- 
syjskiej ubiegłego wieku, jej leniwego i pu- 
stego życia, które urozmaicają jedynie afery 
towarzyskie. 

Reżyser A. Zołotnicki, przenosząc przed- 
stawienie na ekran, nadał swojemu dziełu 
starannym montażem zwarty tok akcji, dzięki 
czemu uwagi widza nie rozpraszają kon- 
wencję teatralne sfilmowanego. spektakłu. 
Największym jednak walorem ekranizowanej 
sztuki są kreacje aktorskie. 

Na czoło wybija się rola Kreczyńskiego 
w wykonaniu Michała Nazwanowa. Wybit- 


Małżeństwie Kreczyńskiego Nazwanow świet- 
nie wydobywa podwójne oblicze bohatera: 
gładkiego salonowca - czarującego kobiety 
i cynicznego szulera, dążącego bezwzględnie 
do swoich cełów. Nie pozbawiona swoistego 
rozmachu postać wykolejeńca szłacheckiego 
jest nowym osiągnięciem artystycznym Naz- 
wanowa. 

M. Kuzniecowa ma dziewczęcy wdzięk 
i bezpośredniość młodej Lidoczki, wplątanej 
nieszczęśliwie w niezrozumiałe dla niej oszu- 
kańcze matactwa. 

Wymienić nałeży jeszcze: Borysa Smirnowa, 
znanego -ż roli tytułowej w_ filmie Czarodziej 
Glinka, który gra tu młodego ziemianina 
Nielkina; Olgę Wikłand, popularną aktork 
z filmów: Grzesznicy bez winy,i Sadko — 
kreującą zabawną ciotkę Lidoczki Atujewę, 
oraz W. Nowikowa, który wyróżnia się świet- 
ną maską w charakterystycznym epizodzie 
służącego Fiodora. 

Operatorem filmu Małżeństwo Kreczyń- 
skiego jest Borys Monastyrski, współtwórca 
naszego czołowego filmu Ostatni etap. 


STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI 


1 
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ielu naszych czytelników zna „Film* od lat. Wszyscy śledzą jego rozwój, jego drcgę, często 

nie wolną od błędów, zmierzającą jednak zawsze do znalezienia najodpowiedniejszej, naj- 

lepszej formy pisma filmowego. W tej pracy czytelnicy służyli i służą nam swą pomocą, 
krytycznymi uwagami i radami. > hi 


Dziś, z okazji trzechsetnego numeru — zamiast „Spraw do załatwienia* — zamieszczamy część 
wypowiedzi naszych korespondentów, którzy chyba najłepiej potrafią ocenić jak wywiązywał się 
„Film* z zadań, które przed nim stawiali i stawiają czytelnicy. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że pismo może stać się lepsze tyłko dzięki szczerej i otwartej 
krytyce jego odbiorców. REDAKCJA 


M3 śmiało powiedzieć. że „Film* wypełniał wiele dni 
meqo życia w okresach. qdy całkowicie oddany pracy 
teatralnej nie chodzilem do kina. Sympatię do „Filmu” 
odczuwam tak samo teraz, jak i wtedy, 

pierwszy numer, qdy byty tylko 
gdy mówiło się 

jest twórcza. zmi 
lacie, jeszcze. śmielej! 
nicach klatki filmowe 


Jego i zasięg. Jubi- 
zasklepiaj się tylko w qra- | BR 
stań się kamerą skupiającą 


sowań. nie tylko tych 4 u 
2» - To moje jubileuszowe 
(Mieczysław Banaszyński) 


W gźiele przemian serc i mózgów. jakie dokonują się 


Mieczystaw 
Banaszyński 


korespondentów zfnit poziomu CHE 
stycznego i organizacyjnego polskiej kinematogr: 
W latach 1945—49, qdy pracowałem io kierownik 
py filmowej, przebyłem samochodem i na wozach chłof ; m 
skich ponad 50 tys. kilometrów. Odwiedziłem około 360 4 e 
wsi. osad | miasteczek. Dużą pomocą w naszej pracy 4 ) 
był „Film* (podówczas dwu! Inike), chętnie czytany Nod www 
przez robotników i chłopów. Chciałoby się, by w 
szłości powstało specjalne, wiejskie wydanie „Filmu' 
które zaspokoi zapotrzebowanie wsi na prasę filmow: ( LT 
Wydanie takie powinno być parczej popularne i dru- A 
kowane większą czcionką. życzę „Filmowi*, by numer t 
500 miał naklad co najmniej dwa razy większy niż 
obecny. (Grzegorz Ciepliński) 


* 


N 's<dawno przeglądając rocznik przedwojennego czazo- 
pisma filmowego, na okładce jednego z numerów prze- 
czytałem: „Anne Shirley, amerykańska gwłazda fllmo 
prezentuje” nam swój najnowszy kostium kąpielowy". 
Dzisiejszy czytelnik patrząc na to zdjęcie może się je- 
dynie ironicznie uśmiechnąć. Dziś już nie Interesu 
nas podobne rzeczy. Mamy już własną lite! 
mową i przekłady najlepszych publikacji zaqi 
Ale najważniejszym chyba faktem jest, że książki fi 
mowe zdobyły sobie czytelnika, znikają bowiem z księ- 
qarń jak przysłowiowa kamfora. Właśnie te zmiany są ji 
również zasługą najpopularniejszego pisma filmoweqo — | 
tygodnika „Film". (Jerzy Koeniq-Olszewski) 
Ż5 | 
U Zo%azli trzechsetnego numeru „Fllmu* robię z nim w / 
obrachunek. Będzie to krótkie prześliznięcie s " 
wzroku czytelnika przez trzy pierwsze stronice „Filmu*, 
który w latach swego ni twa był aż nadto we- 
soły, a w „wieku męskim* (1952—54) st 
ważny, tzn. trochę nudny. Kiedyż motn. 
przeczytać coś*o montażu, mikzarce, dowiedzieć się jak y 
to „zaczarowano” kobietę w staruszkę. Zdarzały to 
zię też i różne „kwiatki*. Dokonaliście rozsądnej „czy. 
stki* na swoich łamach, ale wypompowując „wodę 
wraz z nią wyrugowaliście takie interesujące rzeczy, jak 
„luzjon babuni”. czy ocenę plakatów filmowych, które 
kształciły smak estetyczny nie tylko kinomanów. Życzę 
Jubitatowi. nie byl zbyt purytański, by niądy się 
nie starzał (Regina icka) 
LĘ | 
Os kilku tygodni ze wzruszeniem obserwuję jak_ kolej. 
na liczba na okładce „Filmu” zbliża się do 300. Wy- 
daje się, że pierwszy "numer ukazał Się niedawno, 
a przecież minęło już wiele lat pracy w zakresie infor- 
mowania | wychowywania miłośników filmu. Na szpalty 
weszła nowa publicystyka filmowa, rozwinął się ruch ko- 
respondentów. Pamiętamy człowieczka w koszuli w pa- 
ski — popularnego Klapsa, który stał czytel- 
ników towarzyszem we wspólnych gawędach filmowych. 
Gościnna „Nasza Tama* była mimiscem spotkań kore. WOJ. ST/ 
spondentów. Jubilat choć jeszcze młody wiele zdziałał, 
ale jeszcze dużo ma do zrobienia, a przede wszystkim 
nauczyć systematyczności i unikać zdarzają: 


Janusz Prusiewiez 


musi 
cych się zastojów tematycznych. Od dziś trzeba ruszyć 
Senimatne awe pozycje. Uanusz . Prusiewicz) 
| 
> 4 p zmietam w „Filmie" różne artykuliki plotkarskie o ży. 
ciu „awiazd”, zdjęcia qirls, które chociaż niezupełnie 


w stylu przedwojennym. jednak nikomu nie były po- 
trzebne. Później przyszia rzeczywista troska o czytel- 
nika. Kiedyś „Na naszej taśmie" zamieszczano te czy 
inne amatorskie uwagi o filmach. Niestety, zrobiły si 
z teqo jednostronicowe „Sprawy do załatwienia”, a miej- 
sce czytelników zajęli zawodowi krytycy filmowi. jak 
Bukowiecki czy Płażewski... Nawet sporo piszecie o postę- 
powych filmach Zachodu, tylko... tylko za mało ich moż- 
na zobaczyć na ekranach. Mówię tak nie dlatego, że nie 
Edward Jardel chcę czytywać „Filmu”. Broń Boże! Niektóre artykuły sj STALINOGRO Janusz Skwara 
h m są nawet interesujące. Zwłaszcza te „o warsztacie ku- s STALIN 

chennym* twórców. (Janusz Skwara) 


* 


Jeden z czytelników wypowiedział się niedawno. że 
„Film" nie ma o czym pisać. | słusznie. Z rzpertua- 
4 rem naszych kin jest tak samo, jak z naszą piłką nożną. 
a że jest coraz gorzej, więc uderzono na alarm. Wszysi 
kie pisma sportowe, i nie tylko sportowe, prześcigają 
się w rozpisywaniu ankiet. wywiadów itp.. aby zar: iĆ 
złu. „Film rownież poszed w ich siady, naturalnia 
„po swojej linii", z tą tylko różnicą. że wreszcie uznal 
za stosowne poruszyć (chyba pod wplywem licznych 
krytycznych uwaq czytelników) sprawę „repertuarowej 
> choroby” kin w Polsce. Rozpoczęto wreszciz szeroką dy- 
_ skusję na ten smutny temat. Oby nie spotkał jej los po- 
przednich rozważań na łamach .„Filmu". Zjazd kore- 
spondentów „Filmu” (noże yć ico! duże ko- 
Jerzy Koenic- rzyści w pracy nad dalszym rozwojem teqo jedynego r 
Olszewski masowego czasopisma filmowego. (Henryk Smoguleckhi SZCZEC Henryk Smoguiecki 
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Moskiewskie telekino 
W Moskwie otwarto niedawno 
pierwsze kino telewizyjne pod 


nazwą „Ermitaż*. Posiada ono 
dwa ekrany, z których jeden słu- 
ży do wyświetlania normalnych 
filmów. drugi zaś o wymiarach 
4x3 m — do demonstrowania 
programu telewizyjnego. 

Aparat projekcyjny działa na 
zasadzie następującej: obraz wy- 
słany przez ekran lampy telewi- 
zyjnej zostaje odbity przez 
zwierciadło wklęsłe i po przej- 
ściu przez układ soczewek — 
rzucony na ekran telekina. 

Najwięcej . trudności przyspo- 
rzyło konstruktorom wzmocnie- 
nie jasności obrazu na ekranie. 
Poradzono sobie w ten. sposób, 
że ekran lampy w aparacie pro- 


jekcyjnym pokryto warstwa spe-, 


cjalnych luminatorów siarczko” 
wo-selenkowych, silnie świecą- 
cych pod działaniem strumieni 
elektronów rozpędzonych w głów- 
nej lampie telewizyjnej. 

Aparat projekcyjny ustawiony 
jest na widowni w odległości za- 
ledwie 10 metrów od ekranu. 
Obraz otrzymuje się dostatecz- 
nie jasny i doskonale widoczny 
z każdego miejsca widowni. 

Dostateczną ostrość obrazu za- 
pewnia wysoki standard radziec- 
kiej telewizji (625 linii) i regula- 
cja ostrości przy pomocy syste- 
mu optycznego w aparacie pi 
jekcyjnym. Aparatura jest ste- 
rowana przez operatora z kabiny 
umieszczonej naprzeciw ekranu, 
tam gdzie zwykle mieści się ka- 
bina kinomechanika. Operator 
widzi dobrze cały ekran, dzięki 
czemu może dopilnować należy- 
tej ostrości 'i jasności obrazu. 
Dzięki umożliwieniu większej ilo- 
ści widzów oglądania programu 
telewizyjnego na wielkim ekra' 
nie — został postawiony w ZSRF 
pieńwszy krok na drodze do sze- 
rokiegó' upowszechnienia telewi- 


Projektor  tetewizyj) 
10 moskiewskim - kinie 


ny) zainstalowany 
„Ermitaż” 


" większych artystek 


Przęd dziesięciu laty dzięki wiekopomnym zwycięstwom 
Ten historyczny moment poprzedziły dlu- 


naród rumuński odzyskał wolność. 
gle lata bohaterskiej walki, 


którą prowudziła rumuńska 


armil Rądz 


klasa  fobotnicz 


o wyzwolenie społeczne i narodowe kraju. Nowy fllm produkcji rumuńskiej 


pt. „Wnukowie trębacza” 


reżyserit Dinu Negreanu, wskr:. 
dy tej wałki. Na zdjęciu: poru bohaierów filmu „Wnukowie trębu 


ca na ekronte epi 


Indie nie chcą filmów wojennych 


Wytwórnie amerykańskie prze- 
ścigają się wciąż w produkcji fil- 
mów gloryfikujących wojnę. Jed- 
nym z takich filmów jest Ro- 
zejm — nakręcony przez wytwór- 
nię „Paramount* — jakoby dla 
upamiętnienia wojny  koreań- 
skiej. Agresywne tendencje tego 
filmu są jednak tak wyraźne, że 


Daudet widziany 
przez Pagnola 


Publiczność francuska z nie- 
cierpliwością oczekuje nowego 
filmu Marcela Pagnola. Będą to 
przeniesione na ekran popular- 
ne i bardzo lubiane opowiada- 
nia Alfonsa Daudeta pt. „Listy 
z mojego młyna”. Chcąc w. ja- 
kiś logiczny sposób powiązać 
luźne opowiadania z Prowan- 
sji Pagnol wprowadził do fil- 
mu ich autora. Daudet przyby- 
wa do małej miejscowości 
Pamperigouste i tam na tara- 
sie kawiarenki poznaje swoich 
bohaterów, których później widz 
odnajdzie w poszczególnych epi- 
zodach filmu. Wszystkie plenery 
nakręcane są w miejscowościach, 
w których toczy się akcja opo- 
wiadań Alfonsa Daudeta. 


kiedy ukazał się on w Delhi, rząd 
hinduski podał oficjalnie wiado- 
mość o zakazie wyświetlania te- 
go filmu na terenie całych Indii. 
Rzecznik rządu hinduskiego o- 
świadczył, że zakaz ten ma na 
celu położenie kresu propagan- 
dzie wojennej rozpowszechnianej 
przez filmy amerykańskie. 


Film o instynkiach 
i odruchach 


Kury znoszą jaja regularnie dwa 
razy w ciągu doby. Jedwabniki na 
tajemniczy sygnał momentalnie przy- 
spieszają ' „chałupniczą” produkcję 
jedwabniczych nici. Roje pszczół, jak 
wyszkolone armie. wyruszają na roz- 
kaz w kierunku rozległych pół ko- 
niczyny — po słodycz. 
jka filmowa? Nie. Te niezwykłe, 
a tak korzystne dla człowieka fakty 
nie mają nic wspólnego z magią 
czarodzieja. Są to po prostu wyni: 
ki praktycznego zastosowania w qo- 
spodarce wiejskiej wielkich prawd 
o instynktach i odruchach : warun- 
kowych, sprecyzowanych i udowod- 
nionych przez Pawłowa. Nowy ra. 
dziecki film popularno-naukowy „W 
imię człowieka” reż. A. Czygiński 
go wą scenariusza P. isakowa i A. 
Juqowa uprzystępnia_w interesujący 
sposób naukę Pawłowa, która z po- 
czątkiem tego wieku zaprzeczyła 
idealistycznej teorii o ograniczoności 
wiedzy ludzkiej, a teraz tworzy pra. 
ktyczne „cuda” dla potrzeb czło 
wieka. 


Głos Mary Pickford 


Jedna z najstarszych i naj- 
filmowych 
okresu kina niemego, Mary 
Pickford — ostro  zaprotesto- 
wała przeciwko szykanom ja- 
kim podlegają w USA postępo- 
wi artyści, a szczególnie prze- 
ciwko  napaściom na Charlie 
Chaplina. _ Oburzona wystąpie- 
niami rozmaitych cenzorów i 
komisji krępujących _ swobodę 
myśli i doszukujących się w 
każdym człowieku niebezpiecz- 
nego wywrotowca — zasłużona 
artystka oświadczyła: 

„Chcę bronić wolności — nie 
tylko mojej, ale moich dzieci 
i wnuków. Chcę, aby moi bli- 
scy nie odczuwali strachu, by 
mogli oddychać swobodnie, peł- 
ną piersią. 


Chaplin powiedział mi kie- 
dyś, że nie jest komunistą — 
ale przecież to nie jest istotne. 
Chcę bronić jego, waszego i 
mojego prawa mówienia o tym, 
co uważamy za słuszne i ucz- 


ciwe. I to nawet: wtedy, kiedy 
narażamy się na. gniew ludzi 
tak pełnych nienawiści do 


wszystkiego co prawdziwie ludz- 
kie, że gotowi sq wtrącić do 
więzienia każdego, kto ośmieli się 
być innych przekonań niż oni". 

Wypowiedź Mary Pickford raz 
jeszcze potwierdza, że wśród lu- 
dzi teatru i filmu w USA — 
jest coraz więcej takich, któ- 
rzy wstydzą się maccarthyzmu 
i mają odwagę mówić o tym 
głośno, nie zważając na kon- 
sekwencje. 


Barwa zwycięża 
w Czechostowacji 


Kinematografia czechosłowacka 
przejdzie w niedługim czasie na 
produkcję filmów _ wyłącznie 
barwnych. Podjęte już zostały 
wielkie prace inwestycyjne, któ- 
re umożliwią ten krok, przede 
wszystkim zaś wyposażenie hal 
zdjęciowych w odpowiedni park 
lamp oświetleniowych. W roku 
1953 zrealizowano w Czechosło- 
wacji 18 filmów fabularnych 
czarno-białych i barwnych, rocz- 
na_ produkcja pełnometrażowych 
filmów barwnych przewidziana 
jest w latach najbliższych na z 
górą 20 


e projekty twórcy 
ziel rowerow" 


„l 
Vittorio De Sica, który kończy 


już realizację ostatnich scen 
swego nowego filmu Złoto Nea: 
polu — nie będzie miał czasu na 
wypoczynek. Już mu zapropono- 
wano reżyserię filmu Jedź ze 
mną do Nowego Jorku, którego 
scenariusz oparty jest na popu- 
larnej we Włoszech powieści E. 
Aubona. De Sica będzie nie tylko 
Teżyserem, lecz i jednym z wy- 
konawców tego filmu. Projekt 
ten nie będzie jednak mógł być 
zrealizowany natychmiast — bo 
De Sica gra główną rolę w fil- 
mie Chleb, miłość i zazdrość, do 
którego zdjęcia są już w toku. 


Festiwal filmów dziecięcych 


w Gottwaldowie 

W ramach VI Robotniczego 
Festiwalu Filmowego, który od- 
był się w Gottwaldowie, zorga- 
nizowano festiwal filmów dzie- 
cięcych, na którym - wyświetla- 
no m. in. Na srebrnym zwiercia- 
dle (fabularny film prod. CSR), 
Dwa mrozy (kukiełkowy — CSR), 
Gdzie jest 'miś? (rysunkowy — 
CSR), Pionierskie nowiny (do- 
kumentalny — ZSRR), Mały 
Muck (fabularny — NRD) i 
polski film rysunkowy Koziołe- 
czek. Ten ostatni wywołał wśród 


dzieci szczególnie ożywioną i 
bardzo interesującą dla pedago- 
gów dyskusję ze względu na 


postać „negatywnego bohatera". 


„Kocia muzyka” 


Pierwszy barwny rysunkowy 
film realizowany obecnie w 
NRD posiada charakter satyry- 
czny i kieruje swe ostrze m. 
in. przeciwko  wynaturzeniom 
jazzowej muzyki tanecznej. Nad 
filmem pracuje zespół rysowni- 
ków pod kierownictwem arty- 
stycznym Lothara Barke i przy 
poparciu _ wytwórni — filmów 
oświatowych DEFY. 


Dwa fragmenty 
rysunkowego — 


lemieckiego Jumu 
„jKocia muzyka” 
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Z okazji 300 numeru życzymy „Naszemu Obiekty- 
wowi", czytelnikom i polskiej kinematografii, aby 
wszystkie te notatki, wybrane z 300 numerów 
„Filmu”, 
ność. 


jak najszybciej straciły swoją aktual- 


WASZ KLAPS 


Jeśli coś długo i z uporem powiarzać..: 


'W n-rze 19 z 1949 r. 
„Obiektyw” przytacza głos 
Ireny Merz z n-ru 242 
„Trybuny Ludu*: 

„Chcemy oglądać dobre 
filmy wyprodukowane kil- 
kanaście lat temu, czy na- 
wet wcześniej. Wiemy do- 
brze, że w Moskwie istnie- 
ją specjalne kina, w któ- 
rych wyświetla się tylko 
stare filmy, i że kina te 
cieszą się ogromnym po- 
wodzeniem. Chętnie byśmy 
zobaczyli takie kino w 
Warszawie. W kinie tym z 
przyjemnością i satysfak- 


cją obejrzelibyśmy „Burzę 
nad Azją, „Pancernika Po- 
tiomkina", filmy Chaplina, 
oraz inne arcydzieła z prze- 
szłości sztuki filmowej, 
„Nasz Obiektyw* w. 1949 
r. tak komentuje notatkę 
Ireny Merz: 
Zacytowaliśmy obszernie 
autorkę, głównie w myśl 


Chcemy rozumieć filmy 


W n-rze 10 z 1949 r. 


czytamy: 
Realizatorzy wychodząc 
ze słusznego założenia, że 
dźwiękowy film nagrany 
po polsku jest zrozumiały 
dla publicznościj polskiej, 
nie zaopatrują go w na- 
pisy objaśniające. Skutek 
jest taki, że np. ma poka- 
zie filmu „Za wami pójdą 
inni" w reprezentacyjnym 
kinie stołecznym  „Palla- 
dium* nie można było zro- 
zumieć połowy dialogów— 


Kopie 


— taki jest tytuł notatki 
zamieszczonej w n-rze 16 z 
1950 r. Autor jej pisze 
m. in.: ę 

Nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, że sprawa 
jakości kopii filmowych 
ma znaczenie zasadnicze. 
Wysiłek setek osób składa- 
jący się w sumie na dzie- 
ło filmowe oraz «ogromne 
koszty poniesione przy je- 
go produkcji w końcowym 
efekcie zawierają się w 
paru tysiącach metrów na- 
świetlonej taśmy. Ostatecz- 
ny cel realizacji filmu 
spełnia się zaś dopiero na 
sali kinowej w momencie 
projekcji. 

Co ma jednak powie- 
dzieć widz, gdy na ekra- 


z ekranu zamiast mowy o0j- 


czystej grzmiał chwilami 
jakiś chrapliwy bełkot. Po- 
dobnie — jak sobie przy- 
pominamy — działo się kie- 
dyś z filmem „Jasne Ła- 


filmowe muszą być 


nie ogląda zamiast pięk- 
nych zdjęć fotograficznych, 
z takim przecież nakładem 
pracy wykonywanych przez 
operatorów, jakieś wyblak- 
łe i zabrudzone obrazy do 


złudzenia przypominające 
dziesiąte kontratypy pierw- 
szych, muzealnych już dziś, 
filmów | lumierowskich... 
Sztuka filmowa odarta z 
walorów plastycznych prze- 
staje przemawiać do od- 


Przypominamy, że istniejemy: 


Puławska 61, 


— taki jest tytuł apelu 
zamieszczonego w n-rze 48 
z 1951 r. 


A oto tekst apelu: 


Dnia 14 bm. odbyła się 
bardzo potrzeona konferen- 
cja prasowa z artystgmi 
Teatru Leningradzkiego im. 
A. Puszkina — na której 
została tylko pominięta re- 
dakcja „Filmu". (Nie po- 


tel. 4-37-55 


trzebna). Nie otrzymaliśmy 
żadnego zawiadomienia ani 


zaproszenia jak również 
biletów na przedstawienia. 
w 300 n-rze „Filmu* 


przedrukowujśmy tę notat- 
kę, sygnalizując tylko jed- 
ną zmianę: 

Przypominamy, że mimo 
zmiany adresu istniejemy: 
ul. Nowy Świat 47 — tel 
6-85-85. 


Krok naprzód w repertuarze naszych kin (!) 


Nie — niestety takiego ty- 
tułu nie możemy umieścić 
w 300 n-rze „Filmu”! Tak 
był zatytułowany artykuł, 
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zamieszczony 4 lata temu 

w numerze | z 1950 r. 
Wiele się od tego czasu 

zmieniło. Prawda? 


podanej na wstępie zasa- 
dy: — jeżeli coś długo'i z 
uporem powtarzać, to w 
rezultacie udaje się obudzić 
zainteresowanie dla poru- 
szanej sprawy. Nie jest to 
droga krótka ani prosta, 
rzekomo jednak niekiedy 
skutkuje. 

Dotychczas nie poskut- 
kowało. 

„Nasz Obiektyw" po pię- 
ciu latach przypomina no- 
tatkę Ireny Merz, niezmien- 
nie ufając zasadzie: jeżeli 
coś długo i z uporem pow- 
tarzać... itd. 


polskie! 


ny". W kilku miastach bar- 
dziej niecierpliwi widzowie 
wychodzili z seansu w po- 
łowie filmu, gdyż trudno 
było zrozumieć dialog. 

Czy wiele się w ciągu 
pięciu lat zmieniło? —War- 
szawa ma nowe reprezen- 
tacyjne kina — powstały 
nowe polskie filmy. Pro- 
blem jednak poruszony w 
notatce z 1949 r. pozostał, 
niestety, jakże aktualny. 
Przykład? — Na przykład 
„Celuloza*. 


lepsze 
biorcy, a niezależnie od te- 
go jest fizyczną torturą 


dlą wzroku. ..Bijemy w 
dzwon na alarm! 

Należy zbadać przyczyny 
zła i jak najszybciej do- 
łożyć wszelkich starań, by 
widz w kinie oglądał fil- 
my opracowane mienagan- 
nie pod względem labora- 
toryjnym. 

Ten obowiązek względem 
widza musi być bezwzglę- 
dnie dopełniony. 

Stać przecież na to na- 
szą. kinematografię. 

Dziś, po upływie czte- 
rech lat od ukazania się 
tej notatki, jesteśmy prze- 
konani, że... w dalszym 
ciągu stać. 


Sport w Kronice Filmowej 


W n-rze 37 z 1951 r.czy- 
tamy: 

Sprawozdanie z między- 
narodowego meczu piłkar- 
skiego stanowi prawdziwą 
sensację w tydzień po me- 
czu, jest interesującą po- 
zycją w dwa tygodnie póź- 
niej, wywołuje odruch 
zdziwienia w miesiąc po 
fakcie, po czym zupełnie 
przestaje interesować. 

..Naprawdę białym kru- 
kiem są kroniki sportowe, 
które pojawiają się najczę- 
$ciej 2 razy do roku. Kro- 
nika zimowa bywa wy- 
Świetlana w lecie, kronika 
letnia — odwrotnie. Reszta 
to tzw. „sezon ogórkowy". 

Wypowiedź najzupełniej 
udokumentowana w 
1954 roku. 


Było to dawno... 


Po wydaniu trzystu nume- 
rów „Fiknu" ogarniają nas 
wspomnienia. Zajrzyjmy do 
pierwszego numeru. Na o0- 


nek ze zdjęciem Szaflar- 
skiej, na ostatniej stronicy: 
wywiad o pierwszym pol- 
skim filmie 

ny z Danutą Szaflarską. A 
w środku taka oto wiado- 


»W przygotowaniu znaj- 
duje się obecnie film mu- 
zyczny pt. Jutro premiera, 
do którego scenariusz na- 
pisali: Mira Zimińska, Ta- 


Piszę większą pracę o 


Chaplina na ekranie. 


Uwaga, kinemani starsi wiekiem! 


deusz Sygietyński i Jerzy 
"Toeplitz. Reżyserować bę- 
dzie Jerzy Zarzycki. Jest 
to komedia, której akcja 
rozgrywa się wokół war- 
szawskiej premiery „Hal- 
ki” Stanisława  Moniuszki*., 

Po pięciu «latach pow- 
stała Warszawska premie- 
ra, która wcale nie jest 
komedią i, jak wiadomo, 
Jerzy Zarzycki ręki do niej 
nie przykładał. 

Jak widać z długoletniej 
praktyki, w kinematografii 
tylko jedna wiadomość je”* 
pewna: że Ziemia jest ok- 
rągła. 


drodze twórczej Chapli- 


na, Kinomani starsi wiekiem, którzy mieli szczę- 
ście oglądać kiedyś filmy chaplinowskie, proszeni 
są © skomunikowanie się ze mną celem opowie- 
daenia mi treści tych filmów, jak również poda- 
nia szczegółów dotyczących filmowej sylwetki ar- 
tysty (wąsy? melonik? laseczka?), gdyż nigdy nie 
mialem i do dziś nie mam możności oglądania 


MŁODY KRYTYK FILMOWY 


Humor „Noszego Obiektywu'* 


z roku... 


1947 


— Dlaczego nie idziesz na 
ten thm? 

— Jestem lojainym oby- 
watelem, jak coś zakazane. 
to nie idę... 

Ry. J. Lenica 


OD REDAKCJI (1964): 


Kalambur całkowicie chybiony. 
Jest prawie 10 milionów „nielojalnych* 


obejrzeli „Zakazane płoseni 


1947 


— Trudno, mój drog, 
żeżeli chocsz dostać miejsce 
na premierę, musisz już 
teraz stanąć w kolejce... 


Rys. S. Hiszpański 


Okazało się, że w Polsce 
obywateli, którzy 


OD REDAKCJI (1954) 


„„. pod niektórymi 
dnia dzisiejszego. 


„budującymi się* kinami czekać do 


OD REDAKCJI (1854) 


Jak dotychczas, nie otrzymaliśmy żadnej oficjalnej wiado- 
mości o wycofaniu wyżej uwidocznionej kopłi z obiegu. Więc 
pewno ciągle jeszcze krąży po ktnach.. 


WYNIKI KONKURSU 


„DZIESIĘĆ LAT 
KINEMATOGRAFII 
POLSKIEJ" 


Konkurs wzbudził wśród czytelników wielkie zaintereso- 
wanie, do redakcji wpłynęło około pięciu tysięcy odpowiedzi. 
Wbrew pozorom konkurs nie był latwy i dużą część zadań 
rozwiązano błędnie. Największą trudność sprawiało czytelni- 
kom ustalenie kolejności zdjęć z filmu „Celuloza* oraz 
określenie ról Dymszy z filmu „Sprawa do _ załatwienia". 
Zdjęcie przedstawiające bikiniarza brano za boksera-prima- 
donnę, spekulanta — za nieuczciwego sprzedawcę itp. Byli 
tacy, którzy przy prywatnej fotografii tego aktora — pisali 
„gaduła” Inne zadania konkursu były na ogół rozwiązywane 
dobrze. 

Podajemy rozwiązania trudniejszych zadań konkursowych: 

Zadanie zdjęcie ze STALOWYCH SERC; zadanie 3: 
Buczkowski — PIERWSZY START, Ford — MŁODOŚĆ CHO- 
PINA, Jakubowska — OSTATNI ETAP, Kański i Vergano — 
CZARCI ŻLEB, Kawalerowicz — CELULOZA; zadanie 4: frag- 
ment dialogu z filmu MŁODOŚĆ CHOPINA; zadanie 5: zdję- 
cia Dymszy: I — biurokrata, II — bikiniarz, III — speku- 
lant, IV — prywatne; zadanie 7: melodia z filmu ZAŁOGA; 
zadanie 9: kolejność scen z filmu CELULOZA: I — zdjęcie B, 
II — zdjęcie A, UI — zdjęcie D, TV — zdjęcie C. 


Zgodnie z warunkami konkurs polegał na zdobyciu naj- 
większej ilości punktów. Pole do popisu otwierało się tu przy 
zadaniu pierwszym, gdzie należało wymienić zapamiętane naz- 
wiska aktorów z Zakazanych piosenek. 

Zdobywca I nagrody — lampowego odbiornika radiowego, 
ob. Jan PRZYŁUSKI z Warszawy, ul. Filtrowa 62 m. 25 podał 
nazwiska 26 aktorów z tego filmu i uzyskał największą ilość 
punktów — 125. 

Następnych 19 głównych nagród przypadło w zależności od 
ilości zdobytych punktów: | 1 


II nagroda — kupon materiału na ubranie męskie — ob. 
Aleksandrowi SIECIŃSKIEMU z Warszawy, ul. Narbutta 52 
m. 27. 


III nagroda — dziesięciodniowy pobyt na wczasach „Orbisu* 
w dowolnie wybranej miejscowości — ob. Antoninie WĘGLIŃ- 
SKIEJ z Cieplic Śląskich, ul. Partyzantów 20. 

IV nagroda — teczka skórzana lub skórzana torebka dam- 
ska — ob Halinie SZYMANIAK z Koszalina, ul. Rybacka 
22 m. 1. U i 

V nagroda — kupon materiału na sukienkę letnią — ob. Re- 
ginie OSOWICKIEJ z Gdyni, Osada Kolejowa 4 m. 3. 

VI-X nagrody — wyroby przemysłu artystycznego otrzy- 
mali: ob. ob. Ligia GIBASIEWICZ z Poznania, ul. Wiśniowa 
39 m. 9, Krystyna RAWSKA z Warszawy, ul. Chłopickiego 
49 m. 15, Marian SZCZEŚNIAK z Płocka, ul. Kilińskiego 14 
m. 1, Jadwiga ŚWIECZYK z , Bielska-Białej, ul. Kamienicka 
10, Ryszard WISKUS z Warszawy, ul, Międzyborska 45 m. 11. 

XI-XX nagrody — oprawione roczniki „Filmu* otrzymali: 
ob. ob. Genowefa CYGAŃSKA z Radomia, ul. Traugutta 30a 
m. 2, Teresa CZESŁAWSKA z Radomia, ul. Żeromskiego 73 
m. 3, Jadwiga GÓRKA z Wrocławia, ul. Kurkowa 44 m 5, 
Halina KOMOROWSKA z Wrocławia, ul. Ciepła 29 m 4, 
Zygmunt MICHAŁEK ze Stalinogrodu, ul. Norwida 3a, Antoni 
PISANI z Poznania, CWST (R), Halina PSZCZÓŁKOWSKA 
z Dzierżoniowa, ul. Zwycięzców 19, Stefan ROKICKI z Byd- 
goszczy, ul. Glinki 27 m. 1, Władysław SOKOŁOWSKI z War- 
szawy, ul. Smoleńska 54 — Sekcja TC, Bogdan ZIELIŃSKI 
z Warszawy. ul. Płocka 5 m. 6. 


Niezależnie od nagród głównych, wśród wszystkich 
uczestników konkursu zostało rozlosowanych 100 nagród książ- 
kowych, które otrzymują (lista jest ułożona w porządku al- 
fabetycznym): 


Włodzimierz 


Ob. ob. Teresa ANDRUSIEWICZ z Chmielna 28 m. 15. 


Przemyśla, ul. Grunwaldzka Sia-  GWIACH z Bydgoszczy. ul. Hetmań- 
nisław AUGUSTYNIAK z Ostrowa ska 2 m. Bu. Rudolf DOMOGAŁA z 
WLKP. ul. Wolności 3 m. 10, Broni: Nowego Bytomia (Wirek) ul. 1 Maja 


28 m. 8. Stanisław DOROBEK z Ło- 


sława 'BAJGEROWICZ z jeleńiej Gó- 
dzi, ul. Długosza 39, Ewa DRABIO z 


ry. ul. Okrzei 14a m I. Danuta BAR- 


TOSZEWICZ GdańskaOliwy. ul. Siedlec, ul. Świerczewskiego 37 m. 
Czyżewskiego 2 m. 4. Jan BIERNAT Bohdan DUBISZEWSKI z Warsza” 
z Brzezin Śl. ul. Sienkiewicza 3. wy-Anin. ul. Poprzeczna 8. Nadla 
Eiżbiela  BOJINSKA z Elbląga. ul  DUBSKA ze Szczecina. ul. Włodko- 


Kolejowa 10, Wiesław BOROWSKI z 21 m. 5. Stanisława FIGIEL z 
Ciechanowa. ul. Fabryczna 3, Kłodzka. ul. Tetmajera £ m. 3, Krzy- 
Janusz CEDRÓ z Warsza ul sztof FILIPOWICZ z Kłodzka, ul. H 


A oto rozwiązanie, jakie nadesłał nam ob. Waldemar KEMPIŃSKI 


z Poznania, ul. 
kursu postanowiło 


Emilii 


Sczanieckiej 
przyznać mu 


nr I m. 14. 
poza konkursem 


Jury kon- 
specjalne 


wyróżnienie w postaci oprawionego rocznika tygodnika „Film* 


Sawickiej 26. Celina GĄSKA z War 
srawy . ul. Marszałkowska 56, Jadwi- 
ga. GĘGNIEWICZ z Szymanowa. pow 
Sochaczew. Wiesława GÓRSKA z W 
szawy. ul. Podhalańska 26 m 
nala GRABOWSKA z Nowej Rudy 
Słoneczna 10. Teresa GROCKA z 
Czarnkowa (pow. Poznań), ul. K 
ściuszki 60. Krystyna  GRZEGOREK 
z Łodzi, uł. Struga 42 m. 14, Alek 
sander GRZYWKA ze Skarżyska-Ka- 
miennej, Kolonia Robotnicza 12 m, I. 
Krystyna HAUFA z Poznania, ul. 
Różana 12 m. 5. Bogumiła HESLIC 
KO z Włocławka, ul. Polewki 16 m. 
5.Zygmunt JANETA z Cieszyna, ul 
Bobrecka 9, Bohdan JANISZEWSKI z 
Warszawy. ul. Kołowa 44 m. I 
Marianna JANOWICZ z Warszawy. 
ul. Tarchomińska 9 m. 12, Stanisław 
JÓZWA z Otynia, pow. Zielona Góru. 
Rynek 11. Ewelina KACPERSKA ze 
Stalinogrodu. ul. Plebiscytowa Ż0 m 
4. Halina /KAPLIŃSKA z Goląbek 
k/Warszawy. ul. Bema 9, Eugeniusz 
KASPRZYK z Dąbrowy Górniczej. ul 
Struga 25. Władysław KARCZEWSKI 
z Warszawy, ul. Koprzywiańsku 34 
m. 2, Waldómar IPIŃSKI z Po- 
znania, ul. Emilii Sczanieckiej | m 
14, Bolesław KĘDRA z Dol 

68. p-ta Gorzeszów. pow. Kan 

Góra, Henryk KNYTEL z.:Przeworska 
ul. Tatarska 5, Mieczysław KOMOKO- 
WSKI, Jedn. Wojsk. Andrzej KORDBK 
z Gdańsku, ul. Jedności Robot 

16 m. 4. Franciszek KRAK ze Szcze- 
cina, ul. Obrońców Stalingradu 21 
m. 22, Andrzej KRZECZEK z War: 


Re. 
ul. 


wy, ul. Żeromskiego 36/42 m. 
Tadeusz KRZESZOWSKI z Bielska, ul. 
Piastowska ZOR II. Blok 14 m. 8. 


Maria KRZYŻEWSKA z Gda 
Malczewskiego 41. m. 
BECKI z_ Zielonej Góry, Żerom. 
skiego 18., Marian KUBICKI z Golę 
czewa, pow. Poznań, p-ta Chludowo, 
Danutij KWIATKOWSKA z Warszawy. 


ul, 
7. Józef KU 


ul. Markowska 14 m. 14, Zbigniew 
LEŚNIAK z Legnicy. ul. Kamienna 2a, 
Helena LEWKOWICZ ze wsi Socho- 


nie 57, poczta Wasilków. woj. biało 
stockie, Marianna  LIBERTOWSKA z 
Sopotu. ul. Dąbrowskiego 2 m 4, Je 
rzy LUDWICKI z Czluchowa. wojew. 
Koszalin. ul, Trauguta 6, Marian 
ŁOBANOWICZ ze Stalinogrodu. ul. 
Stanislawa 8 m. 8, Wiktoria MACIE- 


JEWSKA z Warszawy. ul. Okobowa 
29 m. 22, Ryszard MAJCHER z Kielc. 
ul. Zaścianek 20, Aleksander MALI- 


NÓWSKI z Warszawy. ul. Białobrze- 
ska 37 m. 6. Jadwiga MARCZAK z 
Warszawy-Wawra. ul. Związkowa 
25a. Aleksunder MARTYNIEC z Czę- 
stochowy. ul. Rocha 53, Helena MAT. 
CZAK z Łodzi, ul. Zacisza 1 m. 17. 
Metody METODIEW z Sofii (Bulgariaj 


ul. ll August 9, Irena MIAZGA ; 
Bierutowa, pow. Oleśnica. ul. 1 maja 
B b, Junina MICHĄLCZYSZYN z Ło- 
beza, ul. Strumykowa B, Henryk MI 
SIAK ze Świnoujścia. ui. Świerczaw 
sklego 29. Czesław MOŻEJKO z War- 
szawy, ul. | Szczę: sku 27 m. 28. 
Józef NAPIWACKI z Warszawy. al. 
Świerczewskiego 61 m. 10. A! 
NARGIEŁŁO z Warszawy. ul. S 
wierska 15 m. 13. Henryk NOWA 
CZYK z Wrześmi ui. Kosynierów 7 m 
3. Alicja NOWAK z Warszawy. ul. 11 
listopada 42 m. 5. Wieslaw OSTROW 
SKI z Prudnika, ul. Marchlewskiego 
42. Józef PAWIAŃ z Chorzowa Il 
ul. Nowa 38 m. 8. Jerzy PACZYŃSKI 
z Żagania. ul. Mickiewicza I m. 
Jadwiga PĄGOWSKA z Tomaszowa 
Maz.. ul. Armii Czerwonej 42 
Ewa _ PAWLETA z Bydgosz. 
Średnia 27 m, 2, Anna POŚWIA 
TOWSKA z Warszawy. ul. Białobrze 
ska 29 m. 32. Jerzy PUZIARSKI 
Słupska, ul. Zaułek 17 m. 
ROGOCKI z Karolina 
Zespół ..Mazowsze”. 
JEK z Jednostki Wojskowej. Zi 
slaw ROVER z Warszawy. ul. 
bary 2 (Siłownia, Bari 
BÓWNA z Poznania. ul. Wiślana 31. 
Wojciech SAWICKI z Wawra k/Wa 
szawy. ul. Widoczna 14 m. 7, Jani 
ŚIERAWSKA ze Świebodzina 
Kolejowa 12, Zbigniew SI 
Tryb., ul. Stali 
ia STAWIECKA 
ul. Miekiewi 
cza 96, Sabina STEFANSKA z, Łodzi 
ul. Południowa 94 m. 8, Wu 
STĘPNIK z | Konstancina. 
szawska 10, Krystyna SIENKIEWI: 
z Warszawy, ul. Siedlecka 30 m. 18 
Jerzy SOŁTYSIAK ze wsi Kościelna 
k/Kalisza, Maria SZEPARD z Warsza. 
wy. ul. Waliców 14 m. 19, Edward 
SZMYD z Kłodzku. ul. Okrzei 10 m. 
Włodzimierz SZUNDRYK,  Jed- 
nostka Wojskowa. Antoni TRZCIŃ- 
SKI z Warszawy ul. Pogodna 6 
m. 9. Teresa WUCHOLSKA z War: 
szawy. ul. Strzelecka 46 m. 17. 
Danuta TURSKĄ z Tomaszowa Mar.. 
ul. Mireckiego 101. Władysława 
URBĄN z Krakowa. Al. Krasińskiego 
6 m. 8, Bogdan URBAŃSKI Jednośt 
ka. Wojskowa, Jadwiga WIECZOREK 
2 Milanówka. Grudowa. ul. Polna 17 
Zbigniew  WILUCKI z Radomia. ul. 
Moniuszki db m 4. Jerzy WIO- 
SETEK Jednostka Wojskowa. Cz 
sław WRÓBEL. _ Sandomierz. | ul. 
Świerczewskiego 20, Janusz WYPYCH 
z Warszawy. ul. Brzesku 19 m. 40. 
Bożena  ZĄBKOWA z Lublina ul. 
Podgrodzie 19 m. 1. Urszula: ZIÓŁ. 
KOWSKA z Warszawy, ul. Uniwet 
sytecka I m, 98, Alicja ZUHKÓWNA 
z Rzeszowa. ul. Marchlewskiego 16. 


"”———->>o2>)baeoLnri 
Naszym najmłodszym czytelnikom-korespondentom: STEFCI B., JUR- 


KOWI GIŻYCKIEMU, 


HANI —KONIECZNEJ. "TADZIOWI 


KOWALSKIEMU 


i CZESIOWI MICHALSKIEMU — dziękujemy za współpracę i przesylamy 


serdeczne pozdrowienia. 


RED. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumental- ww 
nych, Wytwórnia Filmów Fabularnych, A. Tylczyński, 
Fr. Kądziołka. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, M. P. 
Productions (Indie), Rumuńska Wytwórnia Filmowa, 
„Reforma* (Meksyk), DEFA (NRD), Tiechnika Mołodioży 
(ZSRR), Cinema, Vie Nuove, Foto Civirani, Agenzia 
Fotografica (Włochy), archiwum. —. 


(YGODNIK 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 
11, tel. 685-85. Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 


1i—13. ADMINISTRACJA: tel. 6175-72, 
AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata roczna 
roczna 26.40 zł, kwartalna 13.29 zł, miesięczna 4.40 


WYDAWCA: FILMOWA 
20 zł, pól- 


|. Zamówie- 


nia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy potz- 


towe i listonosze. DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘ- 
SŁODRUKOWE RSW „PRASA%, 
Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. 
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